N” 16. 


ą Kraków, 21 Stycznia — Środa. 


A „Czas* wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 
Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 e., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 c. 


Prenumerata wynosi: 


na cały rok | na kwartał |na 1 miesiąc 
Pocztą w państwie Austryackiem. . . . . . . . . . . 4 złr. | 6 zb. | 2 złr. 50 c. 
a Niemieckiem . RP EE MG LEC BO 28 złr. 7 złr. 3 złr. 
» do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 
innych państw należących do związku pocztowego zę | 32 złr. 8 złr. 3 złr. 


Prenumeratę przyjmuje się tylko od igo do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy 
z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nutopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Listów miefrankowąnych nie przyjmuje się. 
Mękopismów nadsyłanych nie zwraca się. 


Prenumeratę przyjmują: 


Administracya „CZASU* w Krakowie i urzedy pocztowe. Miejscową prenumeratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń E. Silber- 
steina w Sukiennicach, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach. — 
B ©głoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym) 
„za pierwszy raz 10 cent., za każdy nastepny po 5 cent. — Nadesłane (na 3 stronie dziennika) od 
miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — ©głeszenią i prenumeratę 
przyjmują: we Lwowie Ajencya „CZASU“ w głównym składzie tytoniu Nr. H przy ul. Trybunal- 
skiej L. 4; w Paryżu wyłącznie.p. Adam, Rue Clément 4; (prenumeratę p. W. Raczkowski, Faubourg 
Poissonićre 33); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Ber- 
linie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie, Ham- 
burgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, M. Stern, igre i pearen pp. H. Gold- 


schmidt & C., w Frankfurcie n. M. G. L. Daube 5 
W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej. 


Olay z partyi niezawisłych, oświadczając, że się 
dowiedział, iż minister hr. Szechenyi wyasygno- 
wał prezesowi wystawy krajowej, sekretarzowi 
stanu Matlekowiczowi honoraryum w kwocie złr. 
5,000, zanim jeszcze wystawa otwartą została, i 
zanim mogło być wiadomem, jakim deficytem się 
takowa zamknie. Na to odparł minister, że z fun- 
duszów na wystawę przeznaczonych nie wyasy- 
gnował ani grosza. Odpowiedź ta nie zadowolniła 
interpelanta ; tłómaczył on ją w tea sposób, iż mi- 
nister unika stanowczego oświadczenia. Wsku: 
tek tego wywiązała się drażliwa wymiana słów, 
|która w Izbie wywołała niezbyt. miłe wrażenie. 


rać politykę obecnego ministerstwa. 


Przegląd Polityczny. - 


Kraków 20 stycznia. 


Posłowie: Piotr Gross, Antoni Małecki i Tade- 
usz Skałkowski zapraszają wyborców ziemi Sam- 
borskiej na dzień 25 b. m. o godzinie 2 po po- 
ładnia do sali Rady miejskiej w Samborze na 
sprawozdanie poselskie. Przy tej sposobności oma- 
wianą będzie sprawa regulacyi Dniestru. 

W dniu dzisiejszym odbędzie się pierwsze po- 
świąteczne posiedzenie Izby deputowanych z na- 
stępującym porządkiem dziennym : 

) Pierwsze czytanie wniosku posłów Fryderyka 
Suessa, Dra Exnera i towarzyszy w sprawie zmia- 
ny ordynacyi wyborczej do Rady państwa. 2) Pierw- 
sze czytanie wniosku Chlumeckiego i towarzyszy 
o uwolnieniu kas dla chorych robotników i inwa- 
lidów, tudzież pensyjnych stowarzyszeń od po- 
datku zarobkowego i dochodowego, jak niemniej 
od stempli i należytości skarbowych. 3) Pierwsze 

. czytanie wniosku posłów Fuchsa i towarzyszy 
względem zmiany regulaminu dla kas oszczędno- 
ści z roku 1844, 4) Pierwsze czytanie wniosku. 
Dra Jaquesa i towarzyszy względem egzekucyi 
na emeryturze prywatnych oficyalistów i ich ro- 
dzin. 5) Pierwsze czytanie wniosku Schónerera i 
Fiirnkranza w sprawie wydania noweli do ustawy 
prasowej. 6) Drugie czytanie przedłożonego przez 
rząd projektu do ustawy względem przyznania” 
kredytu dodątkowego za r. 1884 na dostarczenie 
rezydeneyi dla grecko-katolickiego biskupa w Sta- 
nisławowie. 

W miejsce br. Harracha, powołanego do Izby 
panów, został wybrany do Rady państwa z kuryi 
gmin wiejskich okręgu wyborczego królogrodz- 
kiego kandydat czeski Fischera. 

, Zjednoczona lewica rozpoczęła już przygotowa- 
nia do nadchodzącej kampanii wyborczej. W nie- 
dzielę odbyła się we Wiedniu zwołana przez Weit- 
lofa i Dumbę konferencya mężów zaufania. Zja- 
wili się tam wszyscy posłowie miasta Wiednia 
z wyjątkiem p. Lóblicha, tudzież przewodniczący 
Stowarzyszeń wiernokonstytucyjnych, razem osób 
86. Zgromadzenie zagaił Dr Kopp, który atoli 
w ciągu obrad złożył przewodnictwo w ręce Dum- 
by, gdyż sam musiał być obecnym na innem ró- 
wnocześnie się odbywającem zebraniu przywódców 
zjednoczonej lewicy. Zgromadzenie uchwaliło ukon- 
stytuować się jako komitet wyborczy dla Austryi 
dolaej i utworzyć dwa oddziały: jeden dla Wie- 
dnia i przedmieść, a drugi dla okręgów wybor- 
czych po za Wiedniem leżących, przyczem najwię- 
kszy nacisk położono na organizacyę i działalność 
komitetów powiatowych. Prezesem komitetu wy- 
borczego został wybrany poseł Mikołaj Dumba, a 
jego zastępcami pp.: Dr Józef Kopp, Plenker, 
Seutter i Dr Weitlof. Prócz tego dezygnowano 
znaczną liczbę członków do komitetu wyborczego 
i wybrano mężów zaufania, których zadaniem bę- 
dzie wskazywać odpowiednich członków do ko- 
mitetu wykonawczego. Za 14 dni odbędzie się 
druga konferencya mężów zaufania, na której cen- 

_tralny komitet wyborczy zda sprawę z prac przy- 
gotowawczych. 

Najświeższe enuncyacye zawarte w streszczonej 
przez nas wczoraj korespondencyi wiedeńskiej do 
Tagb. a. Mähren, uważają w kołach czeskich za 
próbę exministra Chlumeckiego, mającą na celu 
z jednej strony zbliżenie się do gabinetu Taaffego, 
a z drugiej wywołanie zamętu w szeregach wię. 
kszości parlamentarnej. Wiedeński korespondent 
Politik pośpiesza w sposób „pozytywny“ donieść, 
„że nie może być mowy ani o częściowem, ani 0 
całkowitem przesilenia w gabinecie przedlitawskim, 
i że ministeryum w swej obecnej postaci i w swym 
obecnym składzie przystąpi do dka wyborczej.* 
„_ W sejmie węgierskim została wreszcie zamkniętą 
jeneralna dyskusya nad budżetem ministerstwa 
handlu i rolnictwa. Drażliwą scenę wywołał poseł 


Hassana Fe 


pejskich dogodną okazać zniała. 


Rozeszła się była wieść, że proboszcz kapitul- 
ny wrocławski zostanie biskupem limburskim. Mo- 
niteur de Rome uważa wieść tę za niemającą naj- 
mniejszej podstawy. 

Między Niemcami a Francyą zawartą została, 
jak donoszą z kół dyplomatycznych do Kreutz. 
Ztg, ugoda, tycząca się rozgraniczenia przylega- 
jących do siebie posiadłości afrykańskich, z jednej 
strony francuskiego obszaru nad Gabunem, z dru- 
giej Balangi, tworzącej południową część obszaru 
kameruńskiego. Granica ta wytkniętą została nie 
tylko tak daleko, jak daleko sięgają dziś posia- 
dłości obu stron, ale umówioną nawet została linia, 
po za którą przy postępowaniu nabywań w głąb 
kontynentu afcykańskiego, jedna strona drugiej 
w drogę wchodzić niema. 


Z Rzymu donoszą do Polit. Corr., że propozy- 
cye francuskie w sprawie finansów egipskich, przed- 
łożone zostały d. 16 b. m. gabinetowi włoskiemu. 
Ani gabinet włot ni żadne iune z mocarstw 
nie wyjawiły w- ierze dotąd swego zdania, 
chociaż względem i iska, jakie w tej sprawie 
zająć zamierzają, już się ze sobą dostatecznie po- 
rozumiały, tak, że propozycye francuskie uważać 
można za europejskie. + 

O propozycyach kich w sprawie finan- 
sów egipskich mówi Morning Post, że zmiany 
w szczegółowych postanowieniach finansowych, 
jak co do podatku od kuponu obligacyj, zamiast 
zniżenia procentów itp., są tak małego znaczenia, 
że nie wartoby się o nie spierać. Zasadniczą ró- 
żnicę stanowi tylko zażądana kontrola europej- 
ska. Jeśli ją Anglia przyjmie, co jest prawdopo- 
dobnem, to rzeczywiście ponosiłaby na darmo do 
tychczasowe swe ofiary w Egipcie. 

Korespondent paryski dziennika Diritto donosi że 
par włoski miał rozmowę z;p. Ferry o stósunkach 

Czerwnego i zatoki Aden. Ferry oznaczył miej. 
sca Ann ay Tadżura, Obok, Szak Said- Admis 
jako miejsca, do których Francya nabyła prawa 
stanowcze, ale dodał, że jeśli, po za niemi Wło- 
chy zajmą jakie miejsca, Francya sprzeciwiać się 
temu nie będzie. Diritto, który jest organem mi 
nisterstwa, dodaje do tego, że chodziło głównie 
o głos Francyi, bo przyjaźń Niemiec i Anglii ma- 
ją Włochy zapewnioną. Zbliżenie się do Anglii 
nie zaszkodziło Włochom nie w oczach niemieckich, 
które owszem widzą w tem dogodność dla siebie, 
że między nimi a Anglią znajduje się pośrednik, 
obu stronom równie życzliwy. Diritto wyraża zu- 
pełną ufność, że załogi włoskie na Morzu Czerwo- 
nem nie znajdą opozycyi w Berlinie. 


zgorszenie. 


T å ë 


Dzień po dniu organ 


zmienionej taktyki oboza centralistycznego. 


Minister marynarki admirał Peyron zażądał sta- 
nowczo dymisyi. Za powód postanowienia swego 
podaje on odjęcie spraw kolonialnych ministerstwu 
marynarki, a przydzielenie ich ministerstwu han- 
dlu. Jako następcę jego wymieniają w Paryżu 
admirała Cloué, który już dawniej urząd ten spra- 
wował. 

Z Madagaskaru nadeszły do Paryża pomyślne 
wiadomości. Jenerałowi komenderującemu na tej 
wyspie udało się zawrzeć sojusz z niektóremi ple- 
mionami nadbrzeżnemi, pobić za ich pomocą Ho- 
wasów 1 opanować całą północną część wyspy. 

Wiadomość ta przychodzi obecnemu gabineto- 
wi francuskiemu w samą porę. Pod jej wpływem 
uda mu się bowiem przeprowadzić w niejednym 


stryi, a nawet w Wiedniu. 


okręgu wyborczym 'w d. 25 b. m. senatorów ta- 
kich odcieni politycznych, które gotowe są wspie- | N. fr. Presse od pewnego czasu wyraża się z wiel- 


i 
Koeln. Zug podaje: znów inną wersyą rozmowy 
mi baszy z Ferrym. Rozmowa nie prze- 
kraczała granicy ogólnych zapatrywań na sprawę 
egipską, a możliwą ewentualność zmiany chedywa 
poruszył Fehmi tylko w ten sposób, że Turcya zgo- 
dziłaby się ina nią, gdyby się dla mocarstw euro- 


YA „CZASU.“ 


Poznań 18 stycznia. 


Rozeszła się tutaj i zaniepokoiła wiele umysłów 
pogłoska w sprawie ewentualnego następstwa na 
stolicę arcybiskupią Gnieżnieńsko- Poznańską, która 
sama w sobie zapewne jest tylko kaczką brukową, 
ale jako symptom sytuacyi kościelnej i utności do 
„dobrych intencyj* sfer rządowych w każdym ra- 
zie dość charakterystyczna. Jeżeli bowiem wiarę 
mogła znaleść pogłoska, jakoby rząd pruski miał 
proponować Stolicy św. na kandydata do arcybi- 
skupstwa, pewnego proboszcza z dyecezyi, który 
nietylko że swojego czasu ku ogólnemu zgor- 
szeniu swej parafii korespoudował z Massenbachem, 
ale ze względu na najdelikatniejszą stronę życia 
kapłańskiego nie cieszy się reputacyą ni u ducho- 
wieństwa, ni u wiernych, eo powszechnie znaną 
jest rzeczą, to najlepszą miarą do jakiego stopnia 
nieufność do rządu w ludności się utwierdziła. 

Minęły czasy, gdzieby. rząd jakikolwiek, choć 
Kościołowi najbardziej nieprzyjazny, mógł się od- 
ważyć na ignorowanie w, takiej kwestyi względów 
moralnych. Taki koneoptjjak Fryderyka W., który 
powołując hr. Schaffgotscha na biskupstwo wro- 
cławskie, wobec przedstawień z powodu jego ży- 
cia gorszącego, się odezwał: „że tem lepiej z do- 
świadczenia będzie umiał grzech malować swoim 
owieczkom*, nawet w wieku Woltera wywołał 


Wiedeń 19 stycznia. 


(L) Napaści organów pruskich na Czas i Prze- 
gląd powszechny dodały bodźca N. fr. Presse. 
n występuje z demoniczną 
zaciekłością. Napiętnówaliście należycie. artykuł 
z reminiscencyami rozbiorowemi — niemniej zna- 
czącem w swej przewrotności jest wystąpienie W. 
fr. Presse przeciw polityce słowiańskiej Watyka- 
nu. Artykuł ten łączy się z szeregiem objawów 


Po długiem szamctaniu, poruszeniu wszelkich 
możliwych sprężyn agitacyi opozycyi, idących aż 
nawet do sojuszu z socyalistycznemi żywiołami — 
centraliści zrozpaczyli w ten główny cel swych 
zabiegów, w obalenie gabinetu hr. Taatfego. Przeko- 
nano się na lewicy, że system ugodowy się utrwa- 
lił i stałe zyskał podstawy, że ufność monarchy 
dziś jaż na faktach i uzyskanych rezultatach się 
opiera, że ce więcej, w opinii publicznej samej na- 
wet metropolii i niemieckich prowincyj austry a- 
ekich, słabnie niechęć i uprzedzenie do obecnego 
ministeryum. Dobry stan walnty, niepamiętany od 
dawna kurs renty, zasługa gospodarstwa p. Dana- | styczne.. 
jewskiego, pomimo tak niekorzystnego roku dla 
stosunków ekonomicznych państwa , niemało się 
przyczynia do zadowolenia publiczności, a tem sa- 
mem do osłabienia prądów opozycyjnych Dwa są 
pola walki opozycyjnej: parlamentaryzm i prasa, 
na polu parlamentarnem przegrana stanowcza, i 
odwet centralistów na długo niemożliwy — wpływ 
namiętnej prasy skutkiem przesady i nadużycia 
słabnie, a to pewna, że N. fr. Presse dziś już nie 
reprezentuje większości opinii niemieckiej w Au-|rzystwa naftowego odbyło się w dniu 17 i 18 


przedsiębiorców naftowych z całej Galicyi. W posie- 
dzeniach uczestniczyli p. Marszałek krajowy i czło- 
nek Wydziału kraj. Wereszczyński, poseł 
Stanisław Badeni, Dyrektor Wrotnowski itd. 
Zagajenie zebrania przez prezesa Tow. naft. p. 
Gorayskiego przesłałem wczoraj, uzupełniam więc 
takowe przedstawieniem przebiegu obrad. 

Na porządku dziennym stało oprócz spraw ad- 
ministracyjnych także i kilka spraw znacznej do- 
niosłości, tak dla przemysłu naftcwego wogóle, 
jak i specyalnie obchodzących krajowy przemysł 
naftowy. zóżć 

Ożywiona dyskusya i żywe zainteresowanie się 
obecnych, dowiodły potrzeby wymiany zdań w tych 
sprawach w szerszych kołach przedsiębiorców. | 

P. Syroczyński, inżynier Wydziału kraj. 
przedłożył sprawozdanie o przemyśle kaukazkim, 
który podczas swej ostatniej podróży na Kaukaz, 
odbytej wspólnie z p. H. Walterem, dostatecznie 
poznał. Zgromadzeni wyrazili swą wdzięczność za 
nader treściwe zestawienie dat o przemyśle kau- 
kazkim. Nawiązując do sprawozdania p. Syroczyń- 
skiego, przedstawił p. Adam Skrzyński wpływ 
konkurencyi kaukazkiej na przebieg handla gali- 
cyjskiego, z uwzględnieniem podatku konsumcyjne- 
go, jaki przemysł krajewy opłaca. Mowca wykazał 
ujemny wpływ opodatkowania na cenę towaru. 

Podczas gdy w chwili wprowadzenia podatku 
konsumeyjnego od nafty, tenże wynosił 30 procent 
ceny nafty — obecny stosunek jest niekorzystniej- 
szym, ponieważ podatek wynosi 50—65°/ ceny 
nafty. Naznaczając, że przemysłowcy naftowi uzna- 
ją potrzebę podatku konsamcyjnego, jako najlżej- 
8zą formę opodatkowania, podnosi nienormalny 
stosunek podatku do ceny towaru i wnosi, opie- 
rając się na tem, że przemysł, który w roku ubie- 
głym zapłacił 2,02.000 złr. podatka, ma prawo 
żądać opieki od rządu, któ nie tamowała 
rozwoju, by Towarzystwo naftowe uzyskało obni- 
żenie podatku konsumsyjnego od nefty z 6 złr. 
50 et. na 4 złr. 50 et. j BEE 

Do wniosku powyższego, przyjęło zgromadzenie 
poprawki p. Fibicha r Podlkowicza, aby starać 
się o zniżenie podatka konsumceyinego z 6 złr. 50 et. 
na 4 złr. io podwyższenie cła od surowca o 1 złr. 

Drugą niemniej ważną kwestyą, która szersze 
koła przemysłowców zainteresowała, było spra- 
wozdanie p. zepanowskiego o stosunkach 
handlowye taryfowych. Pan. Szczepanowski 
rozwinął sumiennie. opracowane zapatrywa- 
nia nad stosunkami produkcyi i konsumcyi nafty 
w Ameryce, Niemczech, Rosyi i Austryi. Zwró- 
ciwszy uwagę, że produkcya nie jest za wielką, 
lecz konsumcya niedostateczną — podniósłszy daty 
statystyczne konsumcyi osobnika i rodziny w Niem- 
czech, Austryi i Rosyi i wykazawszy na zasadzie 
tych dat, że konsumcya w Niemczech jest 3 razy 
większą niż w Austryi, a 6 razy większą niż 
w Rosyi — przedstawił niedostateczność dróg ko- 
munikacyjnych i zbiorników, które w Austryi po- 
zwalają na magazynowanie zaledwie 14, dniowej 
produkcyi, podczas gdy zbiorniki znajdające się 
w Ameryce pozwalają na zamagazynowanie dwu- 
letniej produkcyi. Wykazując potrzebę urządzenia 
większych zbiorników w Galicyi, przechodzi do 
upośledzenia taryfowego, jakiego przemysł naftowy 
doznaje, i wnosi wybór komisyi, któraby się zajęła 
uzyskaniem zniżonych taryf na kolejach austrya- 
ckich dla nafty galicyjskiej. 

W dyskusyi nad tym wnioskiem przyjęto po- 
stawione przez p. Teleżyńskiego wskazówki co 
do wyjednania kartelu pomiędzy kolejami gali- 
cyjskiemi a ościennemi; wniosek p. Schellenberga, 
by taryfy lokalne zostały zrównane z taryfami 
transytowemi, oraz wniosek p. Schoenborna, by 


Dlatego postanowiono zmienić ton i taktykę. 


kiem umiarkowaniem, niemal z uprzejmością 0 
dzisiejszym gabinecie — ale natomiast z całą gwał 
townością uderza na Polaków, Słowian i wywo- 
łuje widmo ultramontanizmu. W tych czynnikach 
i kierunkach upatruje niebezpieczeństwo już nie 
dla stronnictwa, ale dla monarchii, przeważnie ze- 
wnętrzne. Przed dwoma dniami twierdził ten or- 
gan, że stanowisko Polaków w Austryi może na- 
razić Austryę wobec sąsiednich mocarstw — wczo- 
raj zaś dowodzi, że Papież, podejmując sztandar 
polityki słowiańskiej, wepchnie Austryą w grożny 
z Rosyą konflikt. Papież przyznał odpusty dla u- 
czestników pielgrzymki do Welehradu w tysiąc- 
letnią rocznicę śmierci św. Metodego — i to ma 
być powodem międzynarodowych konfliktów ! Z naj- 
lepszego zródła zapewnić was mogę, że daleką 
jest od zamiarów Stolicy Sw, jakakolwiek myśl 
polityczna w kwestyi jubileuszu kościelnego na 
Morawie, że przeciwnie Watykan chce stanowczo 
uniknąć wtym obchodzie wszelkiego pozoru roz 
drażnienia wobec Słowian prawosławnych. Mnie- 
mam nawet, na dobrych oparty informacyach, że 
o ile pożądanym jest liczny udział w obchodach 
religijnych Welehrada — o tyle roztropność wy- 
maga, aby w obecnych stosunkach wstrzymać się 
od wszystkiego, co sięgając po za sferę kościelną, 
mogłoby dać broń naszym nieprzyjaciołom. 

W pierwszym zaś rzędzie nie trzeba dawać bro- 
ni w rękę N. fr. Presse, aby chwaląc umiarkowa- 

ie gabinetu hr. Taaffego, nie budziła postrachu 
| widmem klerykalizmu. Zbyt wiele jeszcze 
czynników w samej stolicy jest czułych na to ha- 
sło. Żywioły zaś konserwatywne niemieckie goto- 
we są przestraszyć się jeśli nie widma klerykali- 
zmu — to widma słowiańskiej katolickiej krucyaty. 
Świeży tego przykład mieliśmy po drugiej stronie 
Litawy — kiedy gabinet p. Tiszy i jego organa 
obróciły swoje pociski; nie przeciw tym, którzy 
w sejmie chorwackim wyprawiają burdy — ale 
przeciw biskupom słowiańskim, głównie zaś prze- 
ciw sędziwej postaci biskapa Strosmayera, który 
tak wielkie położył dla cywilizacyi swojego na- 
rodu zasługi. 

Ważniejszym jednak powodem ostrożności z na- 
szej strony jest ten sam wzgląd, który kieruje Sto- 
licą Sw. — powołując katolików słowiańskich do 
wspólnego religijnego obchodu, pragnie ona uni- 
knąć wszystkiego, coby mogło wywołać represyę 
na kraje katolickie pod władzą schizmatycką. 

Błądne były doniesienia, jakoby między Rzy- 
mem a Petersburgiem przyszło w tej materyi do 
jakichkołwiek dyplomatycznych wyjaśnień — ale 
tego właśnie w Watykanie stanowczo cheianoby 
uniknąć. 

Dodać należy, że jeśli są żywioły gorączkowo 
ruchliwe wśród Słowian zachodnich i południowych, 
to niemi nie są właśnie katolicy. Młodoczesi jesz- 
cze niezupełnie otrzeżźwieli z pansławizmu, a cał- 
kowicie są zanurzeni w husytyzmie. Wśród Sło- 
wian węgierskich i chorwackich nietylko wśród 
prawosławnych, ale i wśród unitów są prądy po- 
dobne do tych, które nurtują Raś galicyjską na 
rzecz panslawizmu. W tych prądach jedynie są 
niebezpieczeństwa dla Monarchii. Dlatego uro- 
czystość Welehradzka, będąca tylko aktem reli- 
gijnym, nie narazi Anstryi na żadne kłopoty, a 
może ważne dla państwa oddać usługi, krzepiąc 
ducha wiary i wstrzymując dążenia  panslawi- 
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Walne zgromadzenie członków galicyjskiego 
Towarzystwa naftowego we Lwowie. 


i punkcie zapalności, któryby jako marka galicyj- 
skiego Towarzystwa naftowego mógł być na 
targi wprowadzonym. Wniosek ten, jak również i 
wniosek p. Fibicha, tyczący się urządzenia doków 
przez bank krajowy, został poruczony Wydziałowi 
gal. Tow. naft. do przeprowadzenia. 


Lwów 19 stycznia. 


(s) Ogólne zebranie członków krajowego Towa- 


stycznia b. r. przy nader licznym współudziale 


r rami. A 


ści krwi. Ejże, miło jej będzie mieć taką obro- |ślub wziąć, 


„ POTOP 
nę, której skuteczność własnemi oczyma oglądać 


(20) POWIEŚĆ mogła. 
przez — A i tobie czas się ustatkować, Michałku — 
' |mówił do siebie pan Wołodyjowski. — Młodyś 


o zjeść arbuza. 


mi szkodzi. 
Henryka Sienkiewicza. 


ze dosłużysz, chyba więcej ran w skórze. A bała- | dawał sobie pytanie: czy jadąc z oświadczeniem 
Tom I. ` muctwom koniec będzie. tak zaraz po uratowaniu panny, nie będzie podo- 
(Ciąg dalszy). Tu panu Wołodyjowskiemu przesunął się przez | bny do natrętnego wierzyciela, który chce, by mu 


R pamięć cały szereg panien do których już wzdy-|jak najprędzej i z lichwą dług spłacono. 
OZDZIAŁ VIII. : chał w życiu. Były między niemi i bardzo uro: | — Może to i nie będzie po kawalersku! 
Te myśli spać mu nie dały następnej nocy.|dziwe i z wielkiej krwi idące; ale milszej nie było 


z nią żenić! Ona wprawdzie zrekuzowała go bez | żony. 

namysłu, ale wtedy ani go znała, ani widziała.| Czuł pan Wołodyjowski, że mu się trafia gratka, 
Teraz zupełnie co innego. 
walersku z rąk gwałtownika, 
kule i szable; poprostu zdob, 
Czyjaż ona, jeśli nie jego? 1 
wiek odmówić, choćb: 


trąby na wojnę grają! 


narażając gię na|dziej, że pannie taką niepospolitą usługę oddał. | jowski. 
R, jak fortecę..| — Co tu zwłóczyć — mówił sobie. — Czego 
1 mu czegokol- | lepszego się doczekam ? Trzeba tentować. 

użby popróbował ? 


rce zbawcy oddaje! Gdyby | serce żołnierskie, i choć od pacholęcia prawie słu-| nie oddam. 

zresztą nawet nie czuła dla niego zrazu afektu,|żył, choć we wszystkich wojnach, jakie za jego] Wtedy wszystko przepadnie. 

to tembardziej należy mu się o to postarać. czasów były, udział brał —wiedział przecie, co oj- 
A jeśli ona tamtego jeszcze pamięta i miłuje? |czyznie winien i o spoczynku nie myślał. 

więć ei, str ART 

gwałtem nie ea. EG Jepa a AS * 
Okazała wprawdzie nad nim miłosierdzie nie- | wartość, i to dodawało mu otuchy. 

zwyczajne; ale niewieścia to rzecz litować się nad| — Inni się warcholili, a jam się bił — myślał 

rannymi, choćby nieprzyjaciółmi. sobie. - Pan Bóg żołnierzykowi 
Młoda jest, bez opieki, czas jej zamąż. Do kla- | mu dopomoże. 

sztoru widocznie nie ma wokacyi, bo jużby po-| Poznał jednak, że skoro nie było czasu na za- 


panna zaraz rękę i sei 


jak słoma, ale i gasł jak słoma. 


cznie będą rozmaici kawalerowie turbowali: jedni|na hazard wystawić: pojechać, oświadczyć się | złożyć. 


Pa. > E » j 


dla majątku, drudzy dla urody, trzeci dla zacno- |z miejsca, 1o po przyspieszonych zapowiedziach 
a 


„ — Jadłem nieraz, zjem i teraz — mruczał pan 
Wołodyjowski, ruszając żółtemi wąsikami. — Co 


) lłody yła jednak pewna strona w tem nagłem po- 
jeszcze, ale lata prędko biegną. Fortuny się nie |stanowieniu, która mu się nie podobała. Oto za- 


; ANis 1 ) Ba! ale za cóż żądać wdzięczności, jeśli nie za 
Przez kilka dni ciągle jeszcze rozmyślał o pannieji zacniejszej. Toż ten ród i tę pannę ludzie sła- usługę? A jeśli ów pośpiech nie pójdzie po serca 
Aleksandrze i poznał, że mu głęboko w serce za-|wili w całej okolicy, i z cezu jej patrzyła taka | pannie, jeśli się nań skrzywi, to jej przecie mo- 
padła. Przecie to szlachta laudańska chciała go | uczciwość, że nie daj Panie Boże nikomu gorszej |żna powiedzieć: Mościa panno, rokbym w zaloty 
jeżdził i w ślepki ci patrzył, alem żołnierz, a tam 


On ją wyrwał po ka |jaka się drugi raz może nie trafić, a to tem bar-| — Tak i pojadę — mówił sobie pan Wołody- 


Lecz po chwili znowu inna myśl przyszła mu 
j do głowy. A jeśli ona odpowie: idźże wacpan na 
i ró Ba! ale tu wojna za pasem. Ręka zdrowa. Wstyd | wojnę, mości żołuierzu, a po wojnie będziesz rok 
wodzi? się w niej afekt, | rycerzowi w zaloty chodzić, gdy ojczyzna ręce|do mnie jeździł i w ślepki mi patrzył, bo ja czło- 
cie zdarza, że ocalona | wyciągà i ratunku prosi. Pan Michał miał zacne wiekowi, którego nie znam, duszy i ciała odrazu 


e przepadnie, czuł to pan Wołodyjowski do 

s skonale; bo pominąwszy pannę, którą przez ten 
Ale właśnie dlatego, że nie dla zysków, zasług, |czas inny wziąć może, nie był pan Wołodyjowski 
chlebów, jeno z duszy całej ojczyznie słażył, i su-| pewny własnej stałości. Sumienie mu to mówiło, 
mienie miał pod tym względem czyste, czuł swoją|że w nim samym afekt zapalał się, bywało, tak 


A Wtedy wszystko przepadnie... i kołatajże się 
grodzi i teraz | dalej żołnierzu tułaczu z obozu do obozu, z bitwy 

na bitwę, bez dachu na świecie, bez duszy żywej 
bliskiej. Rozglądaj się po wojnie na cztery strony 


szła. Było czasu dość. Tak gładką pannę ustawi- |loty, trzeba było prędko działać i wszystko odrazu | świata, nie wiedząc gdzie głowę poza cekhauzem | garści. 


— Z rozboju, pane. 

— Choćbyś i garniec miał, toś chłop, a Pakosz 
szlachcie. 

— Ja z bojarów putnych. 


Ostatecznie pan Wołodyjowski nie wiedział, co 
czynić. 

Ciasno mu się jakoś uczyniło w pacunelskim 
dworku i duszno, więc wziął czapkę, by wyjść 
trochę na drogę i słońca majowego zażyć. W pro- 
gu natknął się na jednego z ludzi kmicicowych, 
w niewolę wziętych, któren staremu Pakoszowi 
przypadł w udziale. Kozak grzał się na słońcu i 
na bandurze brzdąkał. 

— A co ty tu robisz? — zapytał pan Wołody- 
jowski. 

— Hraju, pane — odpowiedział kozak, podno- 
sząc wynędzniałą twarz. 

-- Zkąd ty jesteś? — pytał dalej pan Michał, 
kontent, że ma jakowąś w rozmyślaniach przerwę. 

— Zdaleka, pane! z pod Zwiahla. 

— (Czemużeś to nie umknął, jako reszta twoich 
towarzyszów ?.. O, tacy synowie! Darowała was 
szlachta życiem w Lubiczu, by mieć robociznę, a 
wyście zaraz poumykali, zaledwie z was łyka 
zdjęto. 

— Ja nie ucieknę. Ta zdechnę, jak sobaka. 

— Takżeś tu sobie upodobał ? — I dlaczego wy za panem Kmicicem poszli ? 

— Komu lepiej na polu, to umyka, a mnie tuj — Bo on sławny ataman. Nam mówili, że na 
lepiej. Ja miał nogę przestrzeloną, a tu mnie ją |kogo on krzyknie, żeby za nim szedł, to jakby 
obwinęła szlachcianka, starego córka, i dobre sło-|mu talarów w mieszek nasypał. Dlatego my po- 
wo rzekła. Takiej ja krasawicy na oczy nie wi-|szli. No! Bóg nie poszczęścił! 
dział... na co mnie odchodzić ? Pan Wołodyjowski począł głową kręcić i roz- 
— Któraż ci tak dogodziła? myślać, że jednak tego Kmicica zanadto uczernio- 
— Marysia. no; potem spojrzał na wybladłego bojarczyka i 
— I ty już ostaniesz? znów głową pokręcił. 

— Jeśli zdechnę, to i wyniosą, a nie, to ostanę.| — Także ty ją miłujesz? 

— Zali myślisz u Pakosza córkę wysłużyć ? — Oj! tak pane! 

— Ne znaju, pane. Pan Wołodyjowski odszedł, a. odchodząc, pomy- 
— Pierwejby takiemu hołyszowi śmierć dał, niż |ślał: ot! rezolutny człowiek. Ten sobie głowy nie 


chłop, boś zdrajca. Jakże to mogłeś nieprzyjacie- 
lowi służyć. 

— Ja mu i nie służył. 

— A zkądże was pan Kmicie brał? 

— Z gościńca. Ja służył u pana hetmana pol- 
nego, ale potem chorągiew rozlazła się, bo nie 
było co jeść. Do domu nie miałem po co wracać, 
bo spalony. Inni na gościniec poszli rozbijać, tak 
i ja z nimi poszedł. 

Pan Wołodyjowski zdziwił się mocno, gdyż aż 
dotąd sądził, że pan Kmicie napadł Oleńkę z si- 
łami, pożyczonemi u nieprzyjaciela. 

— To pan Kmicie nie od Trubeckiego was 
dostał ? 

— Było między nami najwięcej takich, co przed- 
tem u Trubeckiego i Chowańskiego służyli, ale 
tak i od nich zbiegli na gościńce. 


córkę. łamał; pokochał i zostaje. Tacy najlepsi... Jeśli 


— U mnie czerwieńce w lesie zakopane: dwie |naprawdę on z putnych bojarów, toć to tenże ga- 
tunek, co i zaściankowa szlachta. Jak swoje czer- 


— Z rozboju? wieńce wygrzebie, może mu stary Marysię odda 


producenci naftowi wyrabiali jednolity towar dla - 
exportu, o Ściśle oznaczonym ciężarze gatankowym © 


— Jeśliś ty z bojarów putaych, toś gorzej niż 
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_ wedle słabych sił moich i nie więcej. 


` jest mniejszą. Ale mamy w naszem gronie męża, 
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bezpieczeństwach, choć nieraz skowronki w śniegu 
się tulą po polach, przed dotkliwem zimnem. 

— Z polecenia Prezydenta miasta pracuje Magi- 
strat nad dalszem uproszczeniem i załatwianiem ra- 
chunków dostawców. Jeżeli z jednej strony dąży Pre- 
zydent miasta do najszybszego załatwiania rachun 
ków, obowiązkiem będzie i jest ze strony przedsię- 
biorców dokładne przedkładanie tychże, w należytym 
czasie, aby szybkości w załatwieniu nie stało na prze- 
szkodzie niedokładne lub opóźnione przedłożenie ra- 
chunku. 

— Sprawa konsensów była bardzo często przed- 
miotem interpelacyj -na pełnej Radzie, szczególnie 
w czasie obrad nad budżetem. Aby w tym względzie 
unormować, iżby nie wydawano konsensów bez wie- 
dzy Rady miejskiej, jako reprezentanta gminy, za- 
rządzonem zostało, aby w sprawach takich udzielano 
akta do opinii sekcyi prawniczej. 

— Nową Reformę przestał już podpisywać jako 
redaktor odpowiedzialny p. Asnyk; podpisuje ją od 
dnia wczorajszego p. Romanowicz. 

— W małej sali hotelu Saskiego odbędzie się dziś 
tańcujący piknik. 

— Na balu prawników i lekarzy przygrywać bę- 
dzie muzyka miejską pod dyrekcyą p. Wrońskiego. 
Po raz pierwszy w tym karnawale odegranemi będą 
najnowsze utwory zdolnego kapelmistrza, a między 
tymi śliczną polka pod nazwą „§ 44.“ W liczbie pań, 
które raczyły przyjąć obowiązki gospodyń na balu 
prawników i lekarzy, opuszczono we wczorajszym 
numerze panią Gułkowską. 

— Stanisław Falkowski, emigrant, urodzony na Wo- 
łyniu, zmarł tu d. 19 b. m., przeżywszy lat 68. Po 
grzeb odbędzie się d. 21 b. m. 

— Właściciele większych zakładów kawiarnianych 
zażądali całkiem słusznie odłączenia od Stowarzysze- 
nia właścicieli mniejszych kawiarń po przedmieściach. 
Jak się dowiadujemy, przyłączył Magistrat pierwszych 
do Stowarzyszenia restauratorów i hotelarzy, a to zgo- 
dnie z zapatrywaniem Izby handlowej. 

— Pięćdziesięciu przeszło ubogich cisnęło się 
wczoraj do Sekretaryatu prezydyum Magistratu, by 
zapisać się na listę potrzebujących wsparcia. Jest 
między nimi wielu prawdziwie potrzebujących, ale jest 
i wielu nałogowych żebraków, którzy obrali sobie że- 
braninę, jako sposób do życia. Zaprowadzony też 
przez Prezydenta miasta system ukróci tę spekulacyę, 
prowadzone są bowiem wykazy tych, którzy otrzy- 
mali datek, a nikt nie otrzymuje zapomogi bez opi- 
nii szczegółowej pp. Komisarzy obwodowych. Tem 


$ Na środę organizuje się wielka wycieczka do 
eo do postępów w technice wiertniczej. Przedsta- | kopalń w Słobodzie, w której weźmie udział wielu 
wił on system wiercenia kanadyjski i Fauka i| przemysłowców i kilku posłów sejmowych z Mar- 
wykazał dodatnie i ujemne strony obn tych sy-|szałkiem krajowym na czele. 

stemów wiertniczych. 

„Dr Fedorowicz wskazał dodatni wpływ wierce- 
nia kanadyjskiego na ulepszenie dotychczas uży- 
wanego wiercenia sztangowego systemu Fabiana, 
wykonywane przez zarządców kopalń galicyjskich. 

Dr Olszewski po wyczerpującej krytyce obja- 
śnionej „znakomitemi przez siebie wykonanemi ry- 
sunkami, dotychczas używanych systemów wiert- 
niczych, przedstawił nowo ulepszone przez Fauka 
urządzenie wiercenia ręcznego za pomocą nożyc 
Fabiana. 

Zgromadzenie wybrało drugim wiceprezesem 
p- Szezepanowskiego, oraz ząmianowało p. mini- 
stra rolnictwa Falkenheyna członkiem honoro- 
wym Towarzystwa. 

„Przebieg posiedzenia wywołał ogólne zadowole- 
nie w kołach przemysłowców naftowych. Sprawo 
zdanie z czynności Towarzystwa naftowego, opra- 
cowane i odczytane przez p. Biechońskiego zapo- 
znało szersze koła z czynnością i działalnością 
Towarzystwa. Uznanie dla Wydziału i Prezesa, 
jakiemu obeeni na zgromadzeniu przemysłowcy 
kilkakrotnie dali wyraz, oraz uznanie dla czynności 
Towarzystwa, wyrażone przez p. Marszałka — dały 
obecnym wewnętrzne zadowolenie uznania ich pra- 
cy na polu podniesienia przemysłu. 

Obecny na zgromadzeniu p. baron Rhade, ofia- 
rował urządzony przez siebie warsztat do wierce- 
nia kanadyjskiego dla nauki robotników galicyj- 
skich. 


P. Roman Suszycki przedłożył sprawozdanie 


Sprawy szkolny”. 
(Koło nauc:ycieli szkół wyższych.) 

Krakowskie Koło nauczycieli szkół wyższych od- 
było w Niedzielę, dnia 18 stycznia b. r. pierwsze 
walne zgromadzenie. Przewodniczący prof. Dr Bo- 
brzyński podniósłszy pomyślny rozwój stowarzy- 
szenia, które wyszedłszy z stadyum organizacyi, 
gorliwie pracę, którą sobie za cel postawiło, rozpo 
czyna, wskazał dalej, że pożądanem jest, aby To- 
warzystwo nie ograniczało się aa kołach ściśle 
nauczycielskich, lecz starało się pozyskać także 
ezłonków z innych warstw społeczeństwa, interesu 
jących się sprawą wychowania i stało się łączni- 
kiem między szkołą a oświeconym ogółem. 

Gdy odczyt na porządku dziennym umieszczony, 
dla braku czasu odłożono na najbliższe posiedze- 
nie, przedstawił następnie prof. Swierz sprawo- 
zdanie kasowe. Z końcem r. 1884 liczyło Koło 
członków 87 (obecnie już 95). Ci złożyli kwotę 
167 fi. Wedle regulaminu Koła krakowskiego, na- 
leżałoby !/, część dochodu odesłać na ogólne cele 
Towarzystwa do rozporządzenia Wydziału we Lwo 
wie; jednak ze względu, iż we Lwowie podjęto 
z początkiem bieżącego roku wydawnictwo czaso- 
pisma Muzeum, jako organu Towarzystwa, a przed 
sięwzięcie to znacznego wymaga nakładu, przeto 
wniósł wydział Koła, aby i za rok ubiegły, cho- 
ciaż czasopismo nie wychodziło jeszcze, odesłać do 
Lwowa na cele ogólne 3/, części dochodu tj. 125 fl. 
25 et., co e krótkiej dyskusyi prawie jednomy- 
ślnie uchwalono. y 

Reszta, tj. 41 złr. 75 ct. (po strąceniu wydatków 
w sumie 15 złr. 49 ct.) zostaje w Kasie koła na 
rok następny. 

Aby także moralnie wesprzeć to czasopismo, 
którego brak dotąd dotkliwie czuć się dawał, u- 
chwalono na wniosek Wydziału, przedstawiony 
przez prof. Petelenza, wybrać komitet z trzech 
członków złożony, którego obowiązkiem będzie 
starać się o pozyskanie artykułów do tego czaso- 
pisma i wchodzących w jego zakres wiadomości, 
porozumiewać się z autorami, zamieszkałymi w 
Krakowie, wogóle działając w zupełnem u- 
mieniu z komitetem redakcyjnym we Lw. u- 
łatwiać temuż trudne jego zadania. więcej przeto zyskają na tem prawdziwie ubodzy. 

Uchwalono dalej odbywać posiedzenia nie wł — Kominiarze otrzymali zaostrzone polecenie do- 
Niedzielę przed południem, jak dotąd, lecz w dnie|zorowania staranniejszego kominów, aby wypalanie 
przedświąteczne wieczorem. nagromadzonych sadzy stało się zbytecznem. Aczkol- 

Nareszcie dokonano wyboru Wydziału na rok|wiek bowiem wypalanie takie może się odbywać w obe- 
1885. Przewodniczącym wybrany prof. Dr Michał|eności władzy magistratualnej, przez straż pożarną, 
Bobrzyński (wszystkiemi głosami oprócz 4), jego|to przecież pociąga za sobą częstokroć z powodu ogro- 
zastępcą prof. Siedlecki Stanisław (jednomyślnie), |mnego gorąca pęknięcie komina. Także polecono ko- 
członkami Wydziału (prawie jednomyślnie) Dr Ger-|miniarzom przedłożenie dokładnego wykazu kominów 
man Ludomił, Dr Kulezyński Leon, X. Dr Len-| fabrycznych. | 
kiewicz Zygmunt, dyrektor Łuszezkiewicz Włady-| — Zakład, zwany „Ogrodem Angielskim,“ a da- 
sław, Dr Morawski Kazimierz, Dr Petelenz Karol, |rowany przez p. Kamilą Bystrzonowską, w którym 
prof. Rotter Jan, Dr Sokołowski August, prof.|mieszczą się chorzy nieuleczalni i kaleki, rozszerzo- 


Swierz Leopold, Dr Wierzejski Antoni. nym został przez dobudowanie pralni i kuchni, W czę- 
ści tejże. realności, w której mieszczą się zabudowa- 


nia ogrodnictwa miejskiego, będą z wiosną zaprowa- 
dzane inspekta holenderskie. 

— Regulacya ulicy Smoleńsk zatrzymała się z po- 
wodu niemożebności traktowania z współwłaścicielami 
Brandysiewiczami co do nabycia realności stojącej na 
poprzek ulicy. Jak się dowiadujemy, na żądanie Ma- 
gistratu realność ta uznaną została za pustkę i w dro- 
dze licytacyi sprzedaną. Jest więc nadzieja, że ru- 
dera ta uprzątniętą zostanie, a nowonabywca postawi 
budynek stosownie do wytkniętej linii regulacyjnej. 

— Nafta w składach staje się wtedy łatwiej za- 
palną, gdy się zetknie z drzewem, drzewo bowiem 
bardzo łatwo wsiąka naftę. Taki wypadek zaszedł 
właśnie w jednym ze sklepów sprzedających naftę, 
gdzie kawałek lady zapalił się, nieokryty blachą. Aby 
więc zapobiedz zapaleniu nafty w składach, zarzą- 
dzono najdokłądniejsze rewizye i polecono, iżby wszel 
kie pulty i lady były blachą obite. Także wydanem zo- 
stanie rozporządzenie zakazujące palenia cygar w skła- 
dach nafty. 

—  Masarze tutejsi wnieśli zażalenie przeciw wła- 
ścicielom handlów korzennych, zajmującym się rog- 
sprzedażą en gros i cząstkową wędlin i słoniny. 

— Włóczęga. W aresztach miejskich znajduje się 
14 lub 15-letni włóczęga, nazywający się wrzekomo 
Izydor Matla. Przesłuchiwano go już kilkakrotnie i 
zarządzano odpowiednio do zeznań dochodzenia za 
pośrednictwem Starostw, aby odkryć przynależność 
owego włóczęgi, i dostawić go do przynależnej gmi 
ny, lecz wszelkie dochodzenia okazały się bezskute- 
cznemi, gdyż Matla każdorazowo zmienia swoje na- 
zwisko i pochodzenie, co jednak po sprawdzeniu oka- 
zuje się zawsze fałszywem. Włóczęga ten od czerwca 
już” znajduje się w aresztach miejskich. Aby więc 
dojść, zkąd on właściwie pochodzi, polecił Magistrat 
zdjąć z włóczęgi fotografię i przesłać ją jedynastu 
okolicznym starostwom, a może ta droga doprowadzi 
do celu; a zarazem do zbadania, dlaczego ten włó- 
częga tak przebiegle i uporczywie tai swoję przyna- 
leżność. 

— Wieliczka 19 stycznia. W uzupełnieniu mojej 
korespondencyi z d. 16 b. m. o nabożeństwie za spo- 
kój duszy $. p. X. biskupa Pukalskiego w kościele 
parafialnym wielickim, czuję się w miłym obowiązku 
dodać, iż nabożeństwo to odprawionem zostało na mocy 
szanownego polecenia JE. Najprzewielebniejszego nasze- 
go X. Biskupa wydanego nazajutrz po zgonie ś. p. 
Biskupa Tarnowskiego. Polecenie to od początku 
do końca pełne biskupiego uczucia dla zmarłego bra- 
ta w rządach Kościoła, mieści w sobie ustępy najwy- 
mowniej bo najprawdziwiej świadczące o charakterze 
czcigodnego nieboszczyka. „Przeszło trzydziestoletnie 
rządy dyecezyą (pisze X. Biskup krakowski), zdoła- 
ły obudzić w sercu podwładnego duchowieństwa sy- 
nowską prawdziwie miłość ku zmarłemu Pasterzowi, 
a dowody tej. miłości umiało duchowieństwo niejedno- 
krotnie przy nadarzającej się sposobności na zewnątrz 
chwalebnie objawić zaznaczając w ten sposób spójnią 
jaka je łączyła z Pasterzem ku pożytkowi i chwale 
Kościoła. Wdzięczną tę miłość, jak ufamy, ku zmarłe- 
mu buskupowi zdołało dotąd przechować w swem 
sercu wielebne Duchowieństwo w tej części prastarej 
naszej dyecezyi, którą do roku 1880 zostawała pod 
pasterstwem zmarłego naszego brata $. p. Józefa Aloj- 
zego Pukalskiego. Tem przekonaniem przejęci poda- 
jemy tę żałobną wiadomość Wielebnemu Duchowień- 
stwu w nadziei, że jak za życia otaczało dawnego 
swego Pastera czcią i miłością, tak i teraz, gdy du- 
sza jego stanęła przed najwyższym Sędzią dla złoże- 
nia rachunku z długoletniego włodarstwa, tej miłości 
złoży dowody, odprawiając w kościołach swoich za 
zmarłego Biskupa żałobne nabożeństwo, i do modli- 
twy zachęcając wiernych, gdyż Świąt! i zbawienna 
jest myśl modlić się za umarłych (IE Machab. 46), 
tem bardziej że można o zmarłym powiedzieć: I pła- 
kali go wszystek Izrael płaczem wielkim (I Ma- 
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Lwów 19 stycznia, 


(s) Liczne grono przemysłowców naftowych, 
pragnąc uczcić Prezesa Towarzystwa p. Goray- 
skiego, urządziło wczoraj w Kasynie narodo- 
wem bankiet, w którym wzięło udział blisko 50 
osób, wśród których spostrzegliśmy Marszałka 
Zyblikiewicza, posłów: Stanisława Badeniego, We- 
reszczyńskiego, Wrotnowskiego, Adama Skrzyń. 
skiego, R. Łubieńskiego, oraz wielu przemysłowców 
z obu części kraju. 

Pierwszy toast wniósł p. Szczepanowski na 
cześć p. Gorayskiego, zaznaczając w bardzo cha- 
rakterystycznem przemówieniu jego wielkie zasłu- 
gi około rozwoju Towarzystwa. 

P. Gorayski w odpowiedzi przemówił temi 
słowy : ” 

„Pochlebnem uznaniem usiłowań moich jestem 
prawdziwie zawstydzony. Ja nič nadzwyczajnego 
nie zrobiłem f ładnych 8 ólaych nie położy- 
łem zasłag. Przyjąłam obowiązek, więc pełnię go 


Praca około rozwoju przemysłu naftowego wy- 
chodzi na poż kraju, jednak i nam intereso- 
wanym przynieść może yści i dlatego zasłoga 


który wszystkie swoje siły, niespożytą energię i 
szerokie zdolności Ojczyżnie poświęcając, nie żą- 
dał żadnej nagrody, z wyjątkiem tej, którą mu 
daje własne jego sumienie; nie pragnął żadnej 
korzyści, oprócz przeświadczeni każdy krok | 8 
jego dla dobra współobywateli jest skierowany. 
Na wszystkich szczeblach życia, pełnego czynów 

tnich, nie siebie, lecz kraj miał na oku, do- 
strzegając bystrym poglądem warunki jego roz- 
woju, gorliwie wspierał zawsze nasz przemysł na- 
ftowy, a stojąc obecnie u szczytu władzy autono- 
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Kronika miejscowa i zagraniczna. 
Kraków 20 stycznia. 


Uroczystość Jordanu, czyli święcenia wody, od- 
było się w niedzielę na plantacyach obok kościółka 
ruskiego św. Norberta. W uroczystości tej, celebro- 
wanej przez X. proboszcza Borsuka, wziął udział JE 
X. Biskup krakowski i duchowieństwo rzymsko-kato- 
liekie, tudzież wierni obu obrządków. Szczupły ko- 
ściółek zaledwie mógł pomieścić tłumy uczestników 
nabożeństwa. Podczas nabożeństwa śpiewał chór pie- 
śni obrządku ruskiego. Akt poświęcenia wody odbył 
się o godzinie wpół do 12ej. 

— Za duszę śp. Ant. Edw. Odyńca odbyło się 
dziś o godzinie 11-ej uroczyste nabożeństwo żałobne, 
urządzone staraniem Bractwa akademickiego Fila- 
retów. 

— Mróz przy prześlicznej pogodzie doszedł dziś 
u nas do — 15'4” C., jest więc największym, jaki 
mieliśmy w bieżącej zimie. W Archangielsku termometr 
wskazywał w tych dniach — 43° R., a to jest tem- 
peratura, w której rtęć zamarza. Ponieważ zaś tam- 
tejsza stacya meteorologiczna posiada tylko rtęciowe 
termometry, przeto nie może już określić miary zwię- 
kszania się mrozu. Na Kujawach zaś, jak donoszą, 
ukazały się w wielkiej liczbie skowronki. Jutro wła- 
śnie świętej Agnieszki, a ona właśnie, św. Agnieszka 
wypuszcza skowronka z mieszka, jak mówi ludowe 


em. 

Takiej bezinteresownej zasłudze przedewszyst- 
kiem hołd oddać winniśmy Panowie i sądzę, że 
wyrażę najgorętsze wasze uczucia, wznosząc kie- 

h na cześć i zdrowie dostojnego Marszałka.* 

Roger br. Łubieński w kilku wymownych 
słowach wniósł zdrowie obu wiceprezesów Towa- 
rzystwa, pp. A. Skrzyńskiego i Szczepanowskiego, 
oraz jego wydziału wykonawczego, poczem Mar- 
szałek krajowy zabrał głos. Mowa jego zawierała 
tyle pięknych, głębokich myśli, o zadania prze- 
mysłu w ogóle, a naftowego w szczególności, że 
niepodobna jej streścić. Będę się starał przesłać 
wam ją w dosłownem brzmieniu. 

P. Postruski podziękował Wydziałowi kra- 
jowemu za chętną zawsze pomoe, której udziela 
przemysłowi naftowemu. 

Następnie jeden z uczestników powitał obecnych 
cudzoziemców. P. Sygur Wiśni ewsk i wypił zdro- 
wie p. Wrotnowskiego, a p. Fibich zakończył 
toasta z „Kochajmy się!* 

Po obiedzie udali się uczestnicy do Marszałka 
na wieczór, gdzie wśród miłej i zajmującej roz- 
mowy, przyglądając się z zajęciem areydziełom | przysłowie. Biedne ptaszyny ucierpiałyby wiele, je- 

la, zdobiącym ściany, spędzili kilka gvdzin.|żeliby przyleciały, ale instynkt ostrzeże je o nie- 
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—- Od waszej miłości aż łuna bije. Kiep każdy 
gil! Jużby chyba panna oczu nie miała, żeby się 
zaraz nie zakochała... 

Wtem nadbiegły dwie młodsze panny Pakoszó- 
wny, wracające z południowego udoju, każda ze 
skopkiem w ręku. Ujrzawszy pana Wołodyjowskie- 
go, stanęły jak wryte ze zdziwienia. 

— Król nie król? — rzekła Zonia. 

— Waszą miłość jak na wesele! — dodała Ma- 
ryska. 

— Może z tego i wesele być — zaśmiał się 
stary Pakosz — bo do panny naszej jedzie. 

Nim stary skończył, napełniony skopek wyle- 
ciał z rąk Marysi i struga mleka polała się aż pod 


A czemu? Bo w palce nie stukał, jeno się zawziął, 
że ją dostanie. Zawezmę się i ja! 

Tak rozmyślając, szedł pan Wołodyjowski dro- 
gą po słońcu, czasem stawał i w ziemię oczy wbi- 
jał lub je w niebo podnosił; to znów szedł -dalej, 


Wówczas począł sobie z nich wróżyć: jechać, 
nie jechać ?.. Wypadło mu, żeby jechać. 

— Pojadę, nie może być inaczej ! 

To rzekłszy, zawrócił do domu; ale po drodze 
wstąpił jeszcze do stajenki, przed którą dwóch 
czeladniczków jego w kości grało. 

— Szyruć — rzekł pan Wołodyjowski — a grzy- 
wa u Basiora zapleciona ? nogi pana Wołodyjowskiego. 

— Zapleciona, panie pułkownika! — Uważaj na to, eo trzymasz! — rzekł gnie- 

Pan Wołodyjowski wszedł do stajni. Basior ode- |wliwie Pakosz — ot, koza! 
zwał mu się od drabinki; rycerz zbliżył się, po-| Marysia nie odrzekła nie, podniosła skopek i 
klepał go po boku, następnie jął liczyć warkocze | odeszła cicho. 
na karku. Pan Wołodyjowski siadł na koń, za nim uszy- 

— Jechać, nie jechać... jechać... kowało się dwóch jego czeladniczków i ruszyli 

Wróżba wypadła znów pomyślnie. trójką ku Wodoktom. Dzień był piękny. Słońce 

— Konie siodłać i samym się przybrać uczei-|majowe grało na napierstniku i chełmie pana Wo- 
wie! — zakomederował pan Wołodyjowski. łodyjowskiego, tak, iż gdy zdaleka migotał mię- 

Zaczem prędko już poszedł do domu i począł|dzy wierzbami zdawało się, że to drugie słońce 
się stroić. Wdział buty wysokie, rajtarskie, żółte, | posuwa się drogą. 

z klapkami na podbiciu i złoconemi ostrogami, af — Ciekaw jestem, czy będę wracał z pierścion- 
mundur nowy, czerwony, do tego rapierek w stalowej | kiem, czy z harbuzem? — rzekł do siebie rycerz. 
pochwie, przedni, z gardą złotem przerabianą, do] — Co wasza miłość mówi? — spytał pachołek 
tego pół-pancerzyk z jasnej stali pokrywający tyl- | Szyruć. 

ko wierzchnią część piersi pod szyję; miał i koł-| — Głupiś! 

paczek rysi z pięknem piórem czaplem, ale że ten| Pachołek ściągnął napowrót w tył konia, a pan 
do polskiego tylko ubioru pasował, więc go zo-| Wołodyjowski mówił dalej: 

stawił w skrzyni, a na głowę wdział chełm szwedzki| — Całe szczęście, że to nie pierwszyzna. 

z czółenkiem — i wyszedł przed ganek. Ta myśl dodawała mu nadzwyczajnej otuchy. 

— Gdzie to wasza miłość jedzie? — pytał go 
stary Pakosz, siedzący na przyzbie. 

— Gdzie jadę? Słuszna, abym tej tam waszej 
panny o zdrowie spytał, bo za grubianinaby mnie 
wziąść mogła. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
SERO AN SA 


chab. II. 70). Nie potrzebuję dodawać, że słowa tej 
Pasterskiej odezwy czytane były i podawane do wia- 
domości wiernych z uczuciem najtkliwszej ezci i wdzię- 
czności dla serca, z którego wyszły. 
X. Zygmunt Golian, - 
proboszcz wielicki, 

— Krynica 19 stycznia. Za spokój duszy A. E. 
Odyńca odprawiono dziś o godz. 10 przedpołudniem, 
w kaplicy zakładu zdrojowego w Krynicy, przy licz- 
nym udziale publiczności, nabożeństwo żałobne, za 
staraniem przyjaznej nieboszczykowi tu zamieszkałej 
rodziny p. Zygmuntowstwa Sokołowskich. 

— Do Gazety Lwowskiej telegrafują z Wiednia: 
„Namiestnik Zaleski był wczoraj o godzinie 11ej 
przed południem na posłuchaniu u N. Pana.“ 

— Przegląd lwowski donosi, że pogrzeb nieodża- 
łowanej pamięci Tomasza Horodyakiego, zmar- 
łego w sobotę, odbędzie się w jego majętności Kro- 
gulea jutro we środę. Bardzo wiele osób ze Lwowa 
wybiera się na ten smutny obrzęd. Tomasz Horody- 
ski, jak pisze Przegląd, liczył lat 66. Urodził się 
w Krogulcu i pierwsze wykształcenie otrzymał w za- 
kładzie OO. Jezuitów, wydział prawniczy ukończył we | PS 
Lwowie. Do ostatniej chwili zasiadał w Radzie Pań- 
stwa. Pomimo trzechkrotnej rezygnacyi z godności 
marszałka powiatowego, wyborcy trzykrotnie pono- 
wili jego wybór na to stanowisko. Przybywszy w od- 
wiedziny de jedynego syna, przeziębił się i dostał 
zapalenia płuc, na którą to chorobę umarł ten zna- 
mienity i niepospolitych zasług obywatel, w chwili, 
w której niewątpliwie wielce mógł być jeszcze uży- 
tecznym. 

— Ostatnią scenę ze zgromadzenia wyborców 
lwowskich opisuje Przegląd w następujący sposób : 
Przewodniczący zamyka posiedzenie, wtem pp. Gnie- 
wosz, Rewakowicz i Jaegermann na czele wrzeszczą- 
cej galeryi i oklaskujących tylnych rzędów poczęli 
się domagać głosu. 

— „Nie masz pan prawa, panie Dobrzański, wołał 
p. Gniewosz, zamykać posiedzenia. Oho! to nie tak, 
jak się Tobie podoba, minęły Twoje rządy“. 

Dobrzański coś echce mówić. „Milczeć!* woła na 
niego Griewosz, a Dobrzański pogrąża się w grube 
milczenie. „Posiedzenie otworzyć na nowo!* rozka- 
zują Gniewosz i Jaegerman, — i staje się według ieh 
woli. Obaj ci panowie zaczynają więc ponownie mó- 
wić o Laenderbanku, o kolei transwersalnej, o Ko- 
złowskim, Kamińskim etc. Gniewosz pyta, dlaczego 
Koło polskie nie ma prokuratora, aby ścigał, a de- 
tektywa, aby śledził posłów ? 

Nie tając swego oburzenia, odpowiada poseł Czer- 
kawski na te niedorzeczne interpelacye. Zaledwie 
skończył, występuje p. Rewakowicz i odczytuje rezo- 
lucyą do rządu, aby pociągnął do odpowiedzialności 
wszystkie te osoby, które jakąkolwiek miały styczność 
z budową kolei transwersalnej. P. Dobrzański poddaje 
tę rezolucyę pod głosowanie. Galerye i tylne rzędy 
wznoszą ręce do góry i krzyczą „większość! większość! * 
Rezolucya uchwalona. Z przednich rzędów zaczyna 
publiczność umykać, a wrzask trwa w sali dalej. 

Nakoniec p. Dobrzański wstaje i zabiera głos: 
„Chciałem Wam, moi Panowie powiedzieć, że poseł 
Kamiński słusznie potępiony został. ..* 

— „Milezeć !* — woła na to p. Gniewosz. — „Nie 
dorósłeś do moralności p. Kamińskiego. Jak śmiesz o 
nim mówić?“ 

Dobrzański coś mówi, ale równocześnie mówi także 
coś Gniewosz i Jaegerman, a galerye wrzeszczą, 8) - 
kają lub oklaski biją. Wyborców prawie już niema 
w sali, kwadrans na jedenastą bije na zegarze ratu- 
szowym, a autorowie skandalu, obrzucając się nawza- 
jem inwektywami i impertynencyami, wychodzą z sali. 

Tak się odbyło pierwsze w tym roku zgromadze- 
nie wyborcze. Następne z przewodniczącym Dobrzań- 
skim, interpelantem Gniewoszem, a kandydatem Ro- 
manowiczem, odbędzie się za kilka miesięcy. 

— Hr. Teodor Andrassy, syn byłego ministra spraw 
zewnętrznych, który niedawno temu złożył egzamin 
dyplomatyczny, przyłączony został jako attachć do 
ambasady berlińskiej. 


Antoni Edward Odyniec. 


(Dokończenie). 
TE 


Kilkanaście miesięcy trwała owa podróż po 
Niemczech, Włoszech i Szwajcaryi, w ciągu któ- 
rej był Odyniec nieocenionym towarzyszem Mi- 
ckiewicza, a nawet jakby opiekuńczym aniołem. 
Praktyczniejszy bowiem i o wiele zaradniejszy od 
twórcy Dziadów, z prawdziwie braterską gorliwo- 
ścią obmyślał jego materyalne potrzeby i wygody. 
Obdarzony prócz tego z natury swobodnym i na- 
der przyjemnym humorem, umiał, jak rzadko kto, 
wpływać na roweselenie zadumanego najczęściej 
Adama. 

Łatwo tedy pojąć, jak bolesną dla obydwóch 
była ta chwila, gdy w październiku 1830 r. mieli 
się ze sobą rozłączyć, nie przewidując zapewne 
wówczas, że się jeszcze raz w życiu spotkają i 
znowu kilka nader miłych miesięcy razem prze- 
dzą. 

Zygmunt Krasiński, który był świadkiem owe- 
go rozstania się tak serdecznych przyjaciół, pisał 
o tem w jednym z listów do swego ojca, dato- 
wanym z Genewy 22 września 1830 r.: ą 

„Przed dwoma tygodniami wyjechał ztąd Mi- 
ckiewicz — i prawdziwie było smutnem 1 rozczu- 
lającem widzieć, kiedy się żegnał z Odyńcem. 
Myśl, że może już nigdy się nie zobaczą, rzucała 
barwę boleści na tę chwilę. Ściskali się długo. 
Odyniec ze łzami w oczach, Mickiewicz ze stal- 
szą postawą, ale z twarzą, na której znać było 
najgłębszy smutek...* A 

I w listach Miekiewicza znajduje się wzmianka, 
która może być dowodem, czem wówczas był dla 
niego taki, jak Odyniec, towarzysz i przyjaciel. 

Oto, co pisał Adam z Genewy w liście do Ale- 
ksandra Chodźki: 

„Jutro rozstaję się z Edwardem!.. ja znowu 
samotny, jak kij na świecie, wracam do Rzymu, 
skąd Bóg wie, gdzie się obrócę!..* ; 

Tymczasem Odyniec, przejechawszy umyślnie 
przez Francyą, i zatrzymawszy się krótko w Dre- 
znie, podążył do kraju, gdzie niebawem zasko- 
czyły go wypadki roku 1831, w ciągu których 
Pa mu było biernym tylko pozostać wi- 

zem. i À 

Z tego właśnie powodu, musiał, po ukończeniu 
powstania, wraz z wielu innymi opuścić kraj ro- 
dzinny i udał się do Drezna, gdzie ku wielkiej 
swej radości, spotkał się znowu z Mickiewiczem, 
a prócz tego z Ignacym Domejką, Stefanem Gar- 
e: Antonim Goreckim, Wincentym Polem 
i Ludwikiem Orpiszewskim... E 

Ta, głównie pod ożywczym wpływem pani Klau- 
dyny Potockiej, rozpoczął się okres wielkiej twór- 
czości w gronie wymienionych pisarzy. Wówczas 
bowiem pisał Mickiewicz trzecią część Dziadów, 
Garczyński, Dzieje Wacława; Wincenty Pol, Pie- 
śni Janusza; Gorecki swoje Poezye Litwina, a 
każdy z nich przyznawał to wówczas i później, 
nawet po upływie lat wielu, że najlepszą i naj- 
większą część natchnień zawdzięczał tej umysłem 
i sercem niepospolitej kobiecie, o której słusznie 
można było powiedzieć: 


Póki cię między ludźmi świat zatrzymać zdoła, 
Nie doliczą się w niebie jednego anioła!.. 


Odyniec lubił do ostatnich lat życia wspominać 
o owym pobycie w Dreznie, i o prawdziwie aniel- 
skim uroku, jaki pani Klaudyna wywierała na 
wszystkich, którzy ją choć raz.w życiu widzieli, 
chociaż raz z nią mówili. Ile zaś sam jej za- 
wdzięczał, tego wyrazem najlepszym są słowa 
jego własne, jeszcze w roku 1832 napisane: 


.. Tyś w mych oczach wyższa od ziemianki, 
Wyższa duszą kobiety, Polki, chrześcianki! 
Blask Twój ziemską mych myśli rozproszył ślepotę, 
Wiem dziś, jak kochać Boga, kraj, ludzi i enotę. 
I jeżeli mię liczyć będzie w jakiej chwili 
Ojczyzna do tych synów, co się zasłużyli ; 
Ziomkowie do poetów, co pieśniami swemi, 
Rozwinęli choć jedną dobrą myśl na ziemi; 

Bóg do wybranych dzieci, które uzna w niebie — 
Ja tu i tam z wdzięcznością ukażę na Ciebie!.. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


We czwartek 22ge: Porwanie Sabinek, kome- 
dya w 4 aktach, Franciszka i Pawła Schóntan, prze- 
łożył J. 8. Po raz trzeci. 

W sobotę 24go: Chrzciny Maciusia, obraz sce- 
niczny ze śpiewami w 5 aktach, przez Eugeniusza 
Grangé i Wiktora Bernard. Po raz pierwszy. Benefis 
p. Wojnowskiej. 

W niedzielę 25go: Chrzciny Maciusia, obraz 
sceniczny że śpiewami w 5 aktach, przez Eugeniusza 
Grangé i Wiktora Bernard. Po raz drugi. 


Nie zatrzymujemy się dłużej przy owym okre- 
sie drezdeńskim, który w życiu Mickiewicza, Gar- 
czyńskiego, Pola, zarówno jak Odyńca tak wybi- 
tne zajmuje znaczenie. Komu znana piękna ksią- 
żka I zblizka i z daleka lub rozprawa o Wincen- 
tym Polu, napisana przez hr. L. Dębickiego, ten 
może mieć wyobrażenie o owej atmosferze ducho- 
wej, jaka panowała wtedy w Dreznie, a szczegól- 
niej w domu pani Klaudyny. 7 

W połowie roku 1832 wyjechał Odyniec na kró- 
tki czas do Królewca, gdzie nastąpił ślub jego z 
panną Zofią Macewiczówną, ową piękną „berżerką*, 
znaną ze Wspomnień, niedawno ogłoszonych, którą 
i Miekiewicz, jak okazuje się z listów, miał wó- 
wczas na myśli, gdy kreślil postąć i charakter 
Zosi w Panu Tadeuszu. 

Za powrotem do Drezna, nie zastał już tam O- 
dyniec Mickiewicza, gdyż ten razem z Ignacym 
Domejką i Aleksandrem Jełowickim wyjechał był 
do Paryża. — Serdeczni przyjaciele mimoto po- 
zostawali i nadal w nieustannych stosunkach — 
a jak bardzo tęsknił Mickiewicz za Odyńcem, te- 
go dowodem mogą być słowa pisane w r. 1833 
z Paryża: ; 

„Jakiż mi brak Ciebie i Stefana : Garczyńskie- 
go). Zdaje się, że jak magnetyzowany. z ocza, 
tak ja z was nabierałem ognia i ochoty...“ 

W Dreznie zabawił Odyniec aż do r. 1836, 
w którym, korzystając z pozwolenia powrotu do 
Ojczyzny, obrał Wilno jako miejsce stałego odtąd 
zamieszkania. 

Tu przez przeciąg lat trzydziestu, należał on 
do tych ludzi, którzy, jak Baliński, Syrokomla, 
i i z niestrudzonym zapałem usiłowali 
ymywać zamiłowanie do ojczystego 

d „Śl, były to czasy pod 


-- D, 19go stycznia pogoda; term. od —12'9 do- 
szedł do —8'0 C. Barometr opada; o godzinie 7ej 
canoe d. 20go stan jego był 752'1 millim., termom. 
—15'4 C. — Wistr wschodni. 


— We środę d. 21go stycznia: 5. Agnieszki p. m. 


Wiadomości artystyczna, lśżerackie 
| í naukowo. 


Koncert panny Teresy Jakubowicz, odbędzie się 
w Piątek w sali hotelu Saskiego. Koncertantka, 
uczennica Rittera w Paryżu, miała już sposobność 
występowania w wielkich miastach nietylko Euro- 
py, ale nawet Ameryki, a recenzye rozmaite wy- 
rażają się o jej grze na fortepianie bardzo po- 
chlebnie. 


Na Wystawę Tow. Przyj. Sztuk Pięknych nadeszły: 
Jezierskiego Dwa portrety; Krzesza Portret mężczy- 
zny; Drożdzeńskiego Rysunek piórem; Langmana „Uli- 
cznik,* popiersie z terrakotty. 


Gabinetowi Archeologicznemu Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego darował p. Mathias Bersohn, z Warszawy, 
swoją kollekcyę wykopalisk z Lipna, z Złotopola, 
Rudy, Maliszewa (z ziemi Dobrzyńskiej), z Sosnowie 
(z Piotrkowskiego), z Budy-Zosiny (pod Grodziskiem), 
z Ozwocka (pod Warszawą), z Szumań (w Płockiem), 
oraz parę zabytków egipskich i rzymskich. 


piśmiennictwa. € 
tym względem już | ię 
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co mogłoby tchną em patryotycznym. 

W zel tódy epoce objął Odyniec najprzód głó- 
wna redakcyą wydawanej przez Głliieksberga En- 
cykłopedyi powszechnej, którą prowadził przez 2 
lata, gdyż wydawnictwo to zostało wkrótce zanie- 
e Od r. 1840 aż do 1860, zatem przez lat 
dwadzieścia, pracował Odyniec w redakcyi Kury- 
era Wileńskiego, a równocześnie ogłaszał kolejno 
utwory dramatyczne, jak: Felicyta Burbara Ra- 
dziwiłłówna Jerzy Lubomirski, 

O tych pracach wyrzekła dawno krytyka zda- 
nie swoje, nie przyznając Odyheowi szczególniej- 
szego powołania na pisarza dramatycznego. Mimo- 
to zaprzeczyć się nie da, że w naszej nie zbyt bo- 


Himmobilaria, czasopismo dla spraw transakcyi 
targu nieruchomościowego i o/nośnych interesów kon- 
soreyalnych, rozpoczęło wychodzić we Lwowie w od- 
stępach dwutygodniowych. Redaktorem pisma tego jest 
Dr Władysław Majewski, adwokat. Pismo to stoi 
w związku z „Immobilarią,* instytutem parcelacyjnym, 
zarazem jeneralną ajencyą zamiany, kupna i sprzedaży, 
tudzież dzierżawy dóbr nieruchomych. Organ taki, 
może rzeczywiście ważną oddać przysługę, gdyż za- 
daniem jego jest zbliżyć interesentów, dać im najdo- 
kładniejsze wyobrażenie o ofertach targu nieruchomo- 
ściowego, oraz wskazać i ułatwić transakcyę. Pierw- 
szy numer odpowiada sumiennie temu zadaniu. 
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gatej literaturze dramatycznej, mają one pewne 
znaczenie, a Felicyta ma wiele miejsc nawet nie- 
pospolitej piękności. y 

W r. 1866 przeniósł się Odyniec do Warszawy, 
gdzie mieszkał aż do końca życia, należąc do głó- 
wnych współpracowników tak sympatycznego pisma 
jakiem od lat kilkunastu jest Kronika Rodzinna. 
Tam też pojawiły się owe prześliczne Listy z po- 
dróży, które później wydane zostały osobuo w 4 
tomach. O listach tych można zaiste bez najmniej- 
szej przesady powtórzyć z Deotymą: 


Art. VI. Właścicielom gospód i szynków, dru- 
karzom, księgarzom, właścicielom wypożyczalni 
książek lub gabinetów do czytania, tudzież oso- 
bom trudniącym się przemysłem domokrążnym, 
jeżeli agitują dla poparcia dążności wskazanych 
w art. I $ 1, może polityczna władza krajowa 
odjąć uprawnienie lub pozwolenie do wykonywa- 
nia przemysłu, bądź na przeciąg pewnego czasu, 
bądź też na zawsze. 

Art. VII. Rozprawa główna w sprawie oskarże- 
nia o czynność karygodną, która na mocy istnie- 
jących praw przekazaną bywa trybunałowi przy- 
sięgłych, nie będzie przed ten trybunał wytoczo- 
ną, jeżeli karygodna czynność polega na dążno- 
ściach, wskazanych w art. I $ 1. Odnosi się to tak- 
że do spraw karnych, zostających w związku z tą 
karygodną czynnością. W tym wypadku znajdują 
zastosowanie postanowienia ustawy z 23 maja r. 
1873 o czasowem zawieszeniu działalności sądów 
przysięgłych. 

Art. VIII. Postanowienia, na mocy których po- 
litycznym przestępcom przy odsiadywaniu kary 
przyznawane były wyjątkowe ulżenia, nie będą 
zastosowane do tych skazańców, których karygo- 
dna czynność polega na dążnościach, wskazanych 
w § 1 art. I. Ej 

Art. IX. W tych wypadkach, w ktorych ogól- 
na ustawa karna surowsze kary nakłada, niż obe- 
s5 ustawa — mają być zastosowane pierwsze 

ary. 

Art. X. Ustawa ta wchodzi w życie z dniem 
ogłoszenia i ma moc obowiązującą na lat 5. 

Art, XI. Ustawa z 22 grudnia 1884 względem 
przedłużenia czasowego zawieszenia działalności 
sądów przysięgłych dla okręgów sądowych Wie- 
dnia i Korneuburga, tudzież rozporządzenie całe- 
go ministerstwa z 19 grudnia 1884 r. względem 
zawieszenia działalności sądów przysięgłych dla 
seu sądowego Wiener- Neastadzkiego, traci 

ioc obowiązującą z dniem wejścia w życie tej 
ustawy. FS i 

Dołączone do ustawy motywa rekapitulują hi- 
storyczny rozwój socyalistycznego, a szczególnie 
anarchistycznego ruchu w Austryi; zaznaczają, że 
jakkolwiek uchwalone przez Radę państwa zarzą- 
dzenia wyjątkowe wywierały zbawienny wpływ 
w okręgach, do których miały zastosowanie, a 
poniekąd także i poza temi okręgami, i że przez 
nie ruch ten uważać już można za stłumiony, na 
dowód czego przytoczony jest szereg faktów, i 
dodają: 

„Tem mniej na to można liczyć, żeby grożne 
dla społeczeństwa dążności socyalistyczne dały się 
powstrzymać i stłamić zwyczajnemi środkami, któ. 
remi rząd rozporządza, im bardziej rozpowszech- 
nione już są obecnie idee socyalistyczne, im wię- 
kszą i intenzywniejszą była agitacya, z zagranicy 
zwłaszcza podsycana, im zacieklejsza jest zatwar- 
działość przywódców, którą zwalczać potrzeba. — 
Rząd poczytywał sobie zatem za obowiązek roz- 
ważyć należycie, czy tym dążeniom nie należałoby 
stawić tamy przez utworzenie w drodze ustawo- 
dawczej skutecznych środków prewencyjnych i re- 
presyjnych, skierowanych przeciw temu kierun 
kowi socyalizmu, który zmierza do gwałtownego 
przewrotu obecnego porządku państwowego i spo- 
łecznego. 

W dalszem umotywowaniu zaznacza rząd, że za 
pośrednictwem rządów krajowych zasiągnięto in- 
formacyj w tych wszystkich kierunkach, które 
z temi kwestyami są w bezpośrednim lub pośre- 
dnim związku i że w zebranych tym sposobem 
z z spostrzeżeniach znaleziono dostateczną wskazówkę, 
waniom socyalistycznym, zagrażającym bezpieczeń |w jakim kierunku mają być przedewszystkiem 
stwu publicznemu. wytknięte zarządzenia prewencyjne i represyjne 

II Ustawę, tyczącą się przepisów, zakazujących Į przeciw groźnym dla społecznego ładu socyalisty- 
używania materyj eksplodujących i obchodzenia|cznym dążnościom, do których zwałczenia nie wy- 
i iemi j i >| starczają obowiązujące ustawy. Przy ułożeniu pro- 
jektu ustawy służyła w wielu względach za wzór 
ustawa niemiecka przeciw wrogim dla społeczeń- 
stwa dążnościom socyalnej demokracyi z dnia 21 
października 1878; niezbędne uzupełnienie stanowi 
ustawa o materyach eksplodujących. 

Rząd wyraża dalej w motywach przekonanie, 
że przyjście do skutku tej ustawy da mu możność 
skuteczniejszego, niż dotąd, zwalczania groźnych 
dążności socyalistycznych, i że wskutek tego zby- 
tecznemi się staną rozporządzenia wyjątkowe (jak 
z 30go stycznia 1884); w końcu oświadcza rząd 
„najstanowezej, że zgoła to nie jest w jego 
intencyach występować przeciw jakimkolwiek dąż- 
nościom reformy, odnoszącym się do klas robo- 
tniczych, a obracającym się w obrębie granie pra- 
wem pakjdjeia day ustawa projektowana ma być 
skierowaną jedynie przeciw groźnym dla społe- 
czeństwa tendencyom socyalizmu.* 

Ustawa zawierająca postanowienia o używa- 
niu maferyjeksplodujących, zagrażają- 
cych bezpieczeństwu publicznemu, sta- 
nowi w §. 1.: Fabrykacya, sprzedaż i posiadanie 
materyj eksplodujących dozwolone są tylko za u- 
poważnieniem władz. Szczegółowe postanowienia, 
dotyczące tego upoważnienia, oraz zarządzenia o 
materyach eksplodujących ze stanowiska policyi 
bezpieczeństwa, wydane będą w drodze admini- 
nistracyjnej. $ 2. Kto wbrew przepisowi $. 1 zaj- 
muje się fabrykacyą materyj eksplodujących, tych- 
że sprzedażą lub wprowadzaniem w granice ob- 
szaru, na którym ustawa obowiązuje, staje się 
winnym przekroczenia i ukaranym będzie aresz- 
tem od 14 dni do 6 miesięcy, z czem może być 
połączona grzywna od 10—300 złr. $. 3. Kto 
z umysła przez użycie materyj eksplodujących, 
naraża na niebezpieczeństwo mienie, zdrowie lub 
życie drugiego, popełnia zbrodnię i będzie ukara- 
ny ciężkiem więzieniem od 10—20 lat. Jeżeliby 
skutkiem takiego postępku człowiek jakiś życie 
utracił, należy orzec karę dożywotniego więzienia. 
Jeżeli sprawca mógł taki wynik swojego postęp- 
ku przewidzieć, ma być Śmiercią ukarany. $. 4. 
Jeżeli kilka osób postanowiło wykonanie postępku 
według $. 3. karze ulegającgo, albo jeśli się te 
osoby połączyły w celu podejmowania takich, 
chociażby szczegółowo nieokreślonych postępków, 
stają się te osoby — nawet w tym wypadku, je- 
śli spełnienie zbrodni w $ 3 przewidzianej, nie 
nastąpiło — winnemi zbrodni i będą ukarane cię- 
żkiem więzieniem od 5—10 lat. §. 5. Kto mate- 
rye eksplodujące albo części składowe tychże, al- 
bo przyrządy do ich użycia służące sporządza, 
zakupuje, zamawia lub posiada, a to w tym za- 
miarze, aby przez użycie tychże mienie, zdrowie 
albo życie drugiej osoby na niebezpieczeństwo 
narazić, albo komuś innemu spełnienie tej zbrodni 
umożebnić, następnie kto materye eksplodujące 
ze świadomością, że takowe służyć mają do speł- 
nienia tej zbrodni, innym osobom powierza, staje 
się winnym zbrodni i będzie ukarany ciężkiem 
więzieniem od 5—10 lat. 

$ 6. Kto materye eksplodujące lub też nadzwy- 
czajne przyrządy do ich użycia fabrykuje, tako- 


henwarta prezesem najwyższej Izby obrachun- 
kowej. 

Wiedeń 20 stycznia. Polit. Corr. zaprzecza 
doniesieniu niektórych dzienników tutejszych, że 
następca tronu wraz ze swą małżonką uda się 
niebawem do Korfa,. Aten i Smyrny. 

Debreczyn 20 stycznia. Jeneralne zgroma- 
dzenie Towarzystwa akcyonaryuszów cukrowni, 
postanowiło zarządzić likwidacyę z powodu prze- 
silenia, grożącego zupełnym upadkiem przemysło- 
wi cukrowniczemu. f 

Sybin 20 stycznia. Między kadetami huzarów 
hr. Janem Esterhazym a Leopoldem Müllerem od- 
był się wskutek sprzeczki pojedynek na pałasze. 

Obaj przeciwnicy zostali ranni; hr. Esterhazy- 
ciężko ranny. i 

Zagrzeb 20go stycznia. Sesya sejmu została 
zamkniętą. 

Berlin 20 stycznia. W sejmie pruskim rozpoczę- 
ło się pierwsze czytanie budżetu. Minister skarbu 
oświadczył, że w bieżącym roku budżetowym, 
spodziewać się można zwyżki w wysokości 10 
milionów. 5 

Berlin 20 stycznia Księga biała, która się 
właśnie pojawiła, zawiera dziesięcioletnią kores- 
pondencyę dyplomatyczną między Niemcami a An- 
glią w sprawie reklamacyj poddaych niemieckich i 
na wyspach Fidżi. W czerwcu r. 1884 zgodził się 
Granviłle na zaproponowaną przez Niemey komi- 
syę mieszaną w celu zbadania tych reklamacyj. 

Maanheim 20go stycznia. W Hockenheim 
aresztowano pewnego chłopca rzemieślniczego, 
który nie mógł się wylegitymować. Strzelił on 
z rewolweru do żandarma. Aresztowany nie chee 
dać żadnych wyjaśnień co do swej osoby. Zmale- 
ziono przy nim znaczniejszą sumę pieniężną 1 
naboje. Ś 

Paryż 20 stycznia. Monde zaprzecza donie- 
sieniu Figara o zawarciu stosunków między Fran- 
cyą a Watykanem. ; x 

Pogłoska, krążąca na giełdzie o klęsce admi- 
rała Courbeta, jest bezzasadną. 

Minister wojny przedłoży Izbie projekt do usta- | 
wy o ograniczeniu mobilizacyi celem uzupełnienia ej 
armii tonkińskiej. = 

Śnieg na granicy Włoch dochodzi do 2 metrów 
wysokości. Komunikacya przez Montcenis zostanie -N 
prawdopodobnie przez kilka dni przerwaną. 3 > 

Rzym 20 stycznia. Z Izby. W dalszym ciągu E 
dyskusyi specyalnej nad konwencyami kolejowemi, ~ 
proponuje Billio zwyczajny porządek dzienny CO > 
do wszystkich wniosków tyczących się siedziby i A 
centralnych posad dyrekcyi ruchu. Depretis przy- j 
jął wniosek Billia i postawił kwestyę gabinetową. E 
W głosowaniu imiennem przyjęte zwyczajny po- k 
rządek dzienny 158 przeciw 88 głosem. Izba przy- je 
jęła konwencye kolejowe do artyk. VI włącznie, bę 
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wych dostareza, zamawia, z wiedzą takowe po- 
siada lub innym osobom powierza, a wiarogodnie 
wykazać nie jest w stanie, że to się nie dzieje 
w celu popełnienia jakiegoś przestępstwa, staje się 
winnym zbrodni i ukarany będzie więzieniem cięż- 
kiem od jednego do 5 lat. $ 7 normuje przypad- 
ki, w których orzeczoną być ma konfiskata ma- 
teryj eksplodujących względnie części składowych, 
używanych łub przeznaczonych do ich fabrykacyj. 
§ 8 karze wzywanie, zachęcanie i podżeganie do 
popełnienia wyżej opisanych czynności, jako zbro 
dnię ciężkiem więzieniem od 5 do 10 lat. $. 9. 
Ten także staje się winnym zbrodni, kto o za- 
mierzonej, a w $ 3 opisanej zbrodni, albo o zmo- 
wie lub związku w $ 4 przewidzianym , lub wre- 
szcie o popełnieniu w paragr. 5 określonej zbrodni 
w wiarogodny sposób otrzymuje wiadomość a za- 
niedbuje donieść o tem władzy, jakkolwiek mógł 
donieść o tem, bez narażenia na niebezpieczeń- 
stwo siebie, swych własnych lub osób zostającyek 
z ustawy pod jego opieką, jeśli się z okoliczno- 
ści nieokaże, że mimo zaniedbanego doniesienia 
szkodliwych skutków zbrodni nie trzeba się już 
obawiać. Kara za te zbrodnie jest ciężkie więzie- 
nie od 6 miesięcy do jednego roku, w razie na- 
stąpionej według $ 3 śmierci jakiegoś człowieka 
od 1 roku do 5 lat. $ 10. Jeśii na podstawie S$. 
3, 4, 5, 6 i 8 niniejszej ustawy następuje skaza- 
nie, należy także orzec konfiskatę. Równocześnie 
można także orzec eo do oddania pod dozór poli- 
cyjny. $ 11. W przypadkach, w których powsze- 
chna ustawa karna grozi surowszemi, niż niniej- 
szą istawa, karami, mają być zastosowane suro- 
wsze kary z powszechnej ustawy karnej. $ 12. 
Rozprawa główna z powodu oskarżenia o zbtodnie 
w $$ 3, 4, 5 i 8 oznaczone, należy przed trybu- 
nał przysięgłych, 

wywodzie motywów zaznaczono, że także i 
w innych państwach (jak Anglia i Niemcy) wy- 
dano już podobne ustawy, i że zwłaszcza ustawa 
niemiecka z dnia 9 czerwca 1884 r. służyła za 
wzór przy układaniu niniejszego projektu do usta- 
wy, i wykazano, iż z uwagi na okoliczność, że 
zbrodnicze używanie materyj eksplodujących pu- 
blicznemu zagraża bezpieczeństwu, obecnie obo 
wiązujące przepisy powszechnej ustawy karnej dla 
zabezpieczenia społeczeństwa nie wystarczają." 


NADESŁANE. (260-3-) 


MAGAZYN NOWOŚCI 
pod firmą 
Leon Feintuch 
w Krakowie 
świeżo zaopatrzony w znaczny wybór najnow- 
szych przedmiotów z zakresu galanteryi (kra- 
waty angielskie, rękawiezki, chapeaux-claqaes, 
itp.) poleca się dawnym względom P. T. Sza- 

nownej Publiczności. 


UNIĘ” Ceny niższe niż dawniej — bardzo 
przystępne. "BĘ 
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Ostatnie wiadomości. 


Listy z podróży obiegły świat cały, 
Wszędzie witane jak list przyjaciela, 
Zdrowie z nich tryska, jak aromat z ziela, 
Dowcip z nich puszcza niezatrute strzały. 


Część owych listów, odnoszącą się do pobytu 
w Weimarze, przełożył Tomasz Bratranek, zmarły 
profesor literatury niemieckiej w uniwersytecie 
krakowskim, na język niemiecki i zrobił tem 
w całych Niemczech miepospolite wrażenie, tak 
dalece, że sprawozdawcy książeczkę ową, wydaną 
pod tytułem: Zwei Polen in Weimar, nazwali 
skarbem odszukanym, a synowa Goethego p. Ot- 
tylia z najwyższem uznaniem wyraziła się o jej 
prawdziwości w opisie ówczesnej atmosfery życia 
weimarskiego. 

Ostatnią książką, którą się Odyniec przysłużył 
naszemu piśmiennictwn, są jego Wspomnienia 
z przeszłości, które także ogłaszał wprzód w Kro- 
nice Rodzinnej, zanim ukazały się w wydaniu 
całkowitem. 

Jestto bogata skarbnica szczegółów, odnoszących 
się do życia wielu naszych zaakomitości litera- 
ckich, szczególniej zaś do czasów młodości Mi- 
ckiewicza, dla którego pamięci i czci Odyniec aż 
do zgonu niewygasłe zachowywał uczucia, jako 
dla swego mistrza, doradcy i przewodnika. . 

Dowodem tego Listy z podróży zarówno jak 
Wspomnienia, które wraz z pięknemi przekładami 
utworów Byrona, Walter Skotta, Moora i Szyl- 
lera należeć będą zawsze do istotnych i praw- 
dziwie niepospolitych zasług Odyńca. 

We wszystkiem zresztą, co wypłynęło z pod 
pióra tego pisarza, przebija się zawsze tendencya 
zacna, bo ożywiona zapałem do owych ideałów, 
które od lat młodocianych aż do grobu przyświe- 
cały temu już podobno przedostatniemu ze sła- 
wnych wileńskich Filaretów... 


W korespondencyi berlińskiej Przeglądu czyta- 
my następujące godne uwagi słowa: 

„Po co się Rogoziński wmieszał w spór, który 
Niemcy toczą z Anglią o murzyńskie ziemie na 
zachodniem wybrzeżu Afryki, tego doprawdy nie- 
podobra zrozumieć! Przecież my nie mamy ludzi 
na export, niepodległej polskiej kolonii założyć 
nam nie dadzą, a gdyby nam dali, to nie potrafi- 
my. Nam nie państwa nowe zakładać, lecz strzedz 
potrzeba każdego kęsa ojczystej ziemi i jak naj- 
mniej drażnić tak potężnego a tak serdecznie nie- 
nawidzącego nas człowieka, jak ks. Bismark, i ka- 
żdy powinien dobrze się zastanowić, ażali nie ścią- 
gnie zemsty na wszystkich Polaków, nietylko tych, 
których już gniecie stopa krzyżacka, ale powta- 
rzam, wszystkich, wszystkich. 

„Rola, którą Rogoziński odegrał na kameruńskiem 
wybrzeżu, głośnem i złowrogiem dla nas echem 
odezwała się w całych Niemczech, które przewa- 
żnie myślą | czują tak, jak czuje i myśli kanclerz. 
W parlamentarnej dyskusyi nad budżetem, do któ 
rego wstawiono przez rząd 50 tysięcy marek na 
badanie wnętrza Afryki. Polacy nie zabierali gło- 
su — z Bismarkiem wojowali tylko Windthorst 
i Richter; pierwszy spokojnie i rozumnie, drugi 
z wielką stronniczą zręcznością, ale przytem z 0- 
wym brakiem taktu i politycznej myśli, która dziś 
jest właściwością wszystkich liberalnych stron- 
nietw. Powiadam, w tej dyskusyi Polacy nie za- 
bierali głosu — a jednak, gdy parlament uchwa- 
lił odesłać tę pozycyę budżetu napowrót do komi- 
syi, ks. Bismark mruknął półgłosem : cherchez le Po- 
lonais. Zgoda na to, że w tej manii kanclerza 
upatrywania we wszystkiem skutków wymyślonej 
przez niego „intrygi polskiej*, jest coś chorobli- 
wego; lecz epoka jego jeszcze nie przeszła, trzeba 
o tem pamiętać, i zanim zajdzie, niejeden jeszcze 
cios w nas wymierzy jego mściwa ręka.* 


o wwa ara mzoe 
Telegramy własne „Czasu.“ 


Maamaa 


Wiedeń 20-go stycznia. Walterskirchen miał 
wczoraj w tutejszem stowarzyszeniu wyborców 
wobec bardzo licznie zgromadzonych słuchaczy od- 
czyt o politycznych, narodowych i socyalnych 
stronnietwach w Austryi. Zgromadzeni przyjęli od- 
czyt ten hucznemi oklaskami. 

Wiedeń 20 stycznia. ©) Odczyt Walterskir- 

chena nie był mową kandydacką, ale programową. 
Tutejsze stowarzyszenie wyborców proklamowało 
ten odczyt jako swój program i wezwało moweę, 
aby w Wiedniu kandydował. Treścią tego odczytu 
jest, że ponad drobnostkowemi narodowemi i kon- 
fesyjnemi zatargami, którym równouprawnienie po- 
łożyć ma koniec, ponad negatywnym, nieproduk- 
cyjnym i cay l liberalizmem, ponad zastyg: 
i przeżytym konserwatyzmem i ponad czezym fra- 
zesem partyi wierno konstytucyjnej, co dziśnie ma 
już żadnego znaczenia, zdobędzie sobie przyszłość to 
stronnietwo, które zrozumie wielkie socyalne i eko- 
nomiczne zagadnienia czasu.. 

Wiedeń 20 stycznia. Odpowiedź francuska 
w sprawie egipskiej jest w punktach istotnych 
identyczną z hepa B p Niemiec i Austryi. 
Odpowiedź rosyjska jest nieco wymijającą. Pu- 
bliezna opinia w Anglii występuje przeciw przy- 
jęciu propozycyj franeuskich. 

Wiedeń 20 stycznia. W pobliżu granicy ru- 
muńskiej, skonfiskowano w oddziale pakunkowym 
kolei żelaznej skrzynię zawierającą 60 fantów dy- 
namitu. Wysyłającego tę skrzynię aresztowano i 
odstawiono wprost do Petersburga. 

Berno 20 stycznia. W tutejszem trzeciem cie- 
le wyborczem wybrano wczoraj wszystkich 6 kan- 
dydatów niemieckich 389 głosami. 

Berlin 20 stycznia. Na ostatniej audyencji 
biskupa Koppa u Cesarza niemieckiego, przedmio- 
tem rozmowy miała być ewentnalność połączenia 
dyecezyj limburskiej i fuldajskiej. Istnieje zamiar 
utworzenia arcybiskupstwa ze stolicą w Faldzie, 
jako metropolią dla górnoreńskiej prowincyi ko 
ścielnej. 

Petersburg 20 stycznia. Po ponownem o- 
twarciu Uniwersytetu kijowskiego, wykluczono 140 
studentów z powodu zeszłorocznych zaburzeń. 
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Gospodarstwo handel i przemysł. 


Wiadomości 


z biura Izby handlowo - przemysłowej krakowskiej 
o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 
w dniach 19 i 20go stycznia. 


Pomimo grudzistej drogi dowóz zboża na wczo- 
wej targ na Baran, wynosił przeszło 1000 korcy 
zboża. 

Płacono zą pszenicę za 237 funtów od 36— 
do 40 złp.; żyto za 227 funtów 29— do 32: — złp.; 
Jęczmień za 202 funtów od 24— do 28— złp.; 
owies od —*— do —'— złp.; groch od 30:— do 
35: - złp. 

Przy niewielkim dowozie zboża i braku zagra- 
nicznych kupców, ruch i obrót na dzisiejszym targu 
zbożowym na Kleparzn były dość ożywione, a 
cena przeniey podniosła się. 

Płacono za pszenicę żółtą na 100 kilogramów 
od 7:75 do 8:45 złr.; czerwoną od 8— do 8:70 
złr.; białą od 790 do 8:60 złr.; żyto piękne od 
1:25 do 7:40 złr., poślednie od 7:10 do 7:30 złr.; 
jęczmień piękny od 7:40 do 7:75 złr.; pośledni od 
6'85 do 7:30 złr.; owies od 7:10 do 750 złr.; 
groch od od 8'50 do 10:50 złr.; fasola od 10 do 
13— zł; wyka od 550 do 575 złr.; kukuru- 
dza od — do —'— złr.; proso od 7:*— do 7:50 
złr.; jagły od 10— do 13:50 złr.; tatarka od 7:75 
do 8'25 złr.; rzepak od 11:25 do 11-75 złr; ko- 
niczynę czzerwoną od —'— 0d —:— złr; białą 
od 48.— do 60.— złr. 


który czas trwania mocy obowiązującej odnośnych _ 
układów, oznacza stosownie do projektu rządu. 
Petersburg 20-go stycznia. Podług MNowoje 
Wremia, przyjęła Rada państwa projekta do ustaw 
o procencie i podatku repartycyjnym od handla 
i przemysłu, oraz o podwyższeniu cła od niektó- 
rych artykułów przywozowych. 3 
Londyn 20 stycznia. Granville miał dłuższą 
konferencyę z Hassanem Fehmi, a przedtem j 
mował ambasadorów Niemiec, Rosyi i Austryi, 
którzy wręczyli mu podobno odpowiedzi swych 
rządów w sprawie egipskiej. 
eden pułk piechoty odkomenderowany został 
z Malty do Egiptu. j 
Lomdyn 20 stycznia. Biuro Reutera donosi 
z Rzymu: Ambasador włoski w Londynie starał 
się przed dwoma tygodniami o pośrednictwo An- 
glii w sprawie odstąpienia Włochom Massauah 
przez rząd egipski. Granville stosownie do. życze- 
nia Włoch porozumiał się w tej sprawie listownie 
z Baringiem. Rząd egipski nie zgodził się jednak 
na to odstąpienie, ponieważ sprzeciwiałoby się to 
fermanowi sułtana. A 


Przedłożenie rządowe w sprawie 

anarchistów. 

Wiedeń 20 stycznia. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu Rady państwa rozdano wnioski rządowe, 
których konieczność wykazało niebezpieczeństwo, 
grożące ze strony anarchistów, a mianowicie: 

I. Ustawę, zawierającą przepisy przeciw usiło- 


Pierwsza z tych ustaw zawiera następujące głó- 
wne postanowienia : 

Art. 1. Przepisy względem zawiązywania stowa- 
rzyszeń uzupełnione mają być w następujący spo- 
sób: $ 1. Zawiązywanie towarzystw, o których słu- 
sznie przypuszczać można, że mają służyć propa- 
gandzie idei socyalistycznych, zmierzających do 
obalenia obecnego państwowego i społecznego po- 
rządku ma być zakazanem; $ 2 Istniejące już 
stowarzyszenia podobnego rodzaju winny być roz- 
wiązane; $ 3. Stowarzyszenia wzajemnej pomocy, 
jeśli obudzają podejrzenie dążności w $ 1 dotknię- 
tych, nie mają być zaraz rozwiązanemi, ale sta- 
wionemi pod ścisły dozór państwowy; $ 4 normuje 
szerokość umocowań, władzy do tej kontroli po- 
wołanej. Następne $$ rozszerzają przepisy poprze- 
dnich dwóch paragrafów także do spółek gospo- 
darczych i kas celem wsparcia na przypadek cho- 
roby urządzonych. Kary oznaczone są aż do trzech 
lat więzienia, pieniężne zaś do 500 złr. Zażalenia 
przeciw zarządzeniom na podstawie tych postano- 
wień, nie mają mieć skutku odraczającego. Osta- 
tnią instancyą dla zażaleń będzie miniserstwo 
spraw wewnętrznych, które działać będzie w po- 
rozumieniu z ministerstwami w każdej sprawie 
współinteresowanemi. 

Art. II. Ustawa o zgromadzeniach uzupełnia 
się w następujący sposób: $ 1. Zgromadzenia, o- 
budzające słuszne podejrzenie, że mają służyć pro- 
pagandzie socyalistycznej, dążącej do obalenia 
obecnego państwowego lub spółecznego porządku 
mogą być zakazane. $ 2. Zgromadzenia, na 
których się podobne dążności pojawią, winny być 
rozwiązane; § 3. Postanowienia $$ 1 i 2 ściąga- 
ją się także do takich Zgromadzeń, do których 
przystęp nie jest wszystkim dozwolony; postano- 
wienie $ 2 także do zgromadzeń wyborczych 
Uroczystości i pochody publiczne uważane będą 
za zgromadzenia. 

Art. II. Względem prasy obowiązywać będą 
następujace przepisy : 

$ 1. Druki socyalistyczne, do podkopania obe- 
enego porządku państwowego i społecznego zmie- 
rzające mają być skonfiskowane. Przeciw (pismom 
takim orzecze sąd zakaz rozpowszechniania ich. $ 2 
Pisma peryodyczne, propagujące wymienione dą- 
żności nie tylko zabrane być mogą ale i dalsze 
ich rozszerzanie a nawet zupełne zawieszenie za- 
wyrokowanem być może, jeśli rozszerzanie ich dwa 
razy już wzbronionem było. Pod takiemi samemi 
warunkami można teź zabronić rezpowszechniania 
pism zagranicznych podobnej dążności. 

Art. IV. Zbieranie lub wzywanie do zbierania 
lub do uiszczania datków na poparcie celów wska 
zanych w $ 1 art. I, jak niemniej składanie ta- 
kich datków uzasadniają przestępstwo, karać się 
mające aresztem luh karą pieniężną. 

Art. V. Osoby, które się trudnią agitacyą dla 
poparcia dążności wskazanych w art. I $ 1, tu- 
dzież osoby z powodu przekroczenia postanowień 
tej ustawy prawnie zasądzone, mogą być oddane 
pod nadzór policyjny na przeciąg lat 3. 


Kursa. — Wiedeń 20go stycznia 2 godz. 30 
m. popoł. — Renta papier. 52 90 — 5°% — Renta 4 
papier. nieopodat. 98 70. — Renta srebr. 83 70.— 
Renta złota 106 40 — 6'/, Renta złota węgierska 
— —, — 4% Renta złota węgierska 9625 —. 
Losy z r. 1860 137 60. — Akcye Banku Austr. 
Węg. 564-— — Akcye kredyt. 299 75. — Londyn 
123 75. — Napoleony 9 77'/ą. — Lombardy 145'60. 
Losy roku 1864 17180. — Akcye Kolei Karola 
Ludwika 26425. — Akcye kolei Lwowsko-Czer. 
niowieck. 209 —. — Akcye kolei węg.-półn.-wsch. 
17425. = Obligacye indemn. galicyjs. 10175— 
Losy prem. węgiersk. 117 —. — Akcye Kolei Ko- d 
szycko-Bogum. 150 —. — Akcye kolei półn.-zach. 
austr. 172*—. — 6%, Listy zast. hipot. 101 25. — 
6°% Listy zastaw. galic. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
l. A. 100:—-— Akcye kolei Siedmiogr. 182—.— 
Marki 6035. — Ruble 128:50. — Dukaty 5 78— ; 
Srebro ——. — Akcye Anglo-Bank - —. 
Usposobienie giełdy: — 


Die Bilanz, rocznik instytucyj finansowych, kas 
oszczędności, kolei żelaznych i innych przedsię- 
biorstw przewozowych, Towarzystw ubezpieczeń, 
przedsiębiorstw przemysłowych i spółek gospodar- 
czych Austro Węgier, wydawany przez Konrada 
M. Mentzla, pojawia się już po raz trzeci, w coraz 
dokładniejszym komplecie. Tegoroczne wydanie 
obejmuje sprawozdania z przebiegu czynności 3063 
zakładów wymienionego rodzaju t. j. o 208 wię- 
cej, niż w roku przeszłym, w którym także już 
pod tym względem przewyższało wszelkie inne 
wydawnictwa podobnego rodzaju. 

„ Zwykły materyał, jaki wydawnictwa tego rodza- 
ju zawierają wzbogaconym został w tym roku je- 
szcze wykazem wszystkiech władz austro-węgier- 
skich, spisem wszystkich papierów sprzedawanych 
na giełdach wiedeńskiej i peszteńskiej, wykazem 
ciągnień loteryjnych; tablicami do obliczenia pro- 
centów, podaniem ważniejszych taryf i ustaw o- 
bowiązujących kasy oszczędności i inne zakłady 
nansowe. 

Już z samego spisu rzeczy wynika powszechnie 

zresztą już uznana użyteczność tego podręcznika. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 20 stycznia. Z Izby deputowanych. 
Przewodniczący zawiadamia Izbę o podziękowa- 
nin Cesarzowej za życzenia, złożone jej z okazyi 
imienin. 

Nowo wybrani deputowani: Knotz i Pollak skła- 
dają ślubowanie poselskie. 

Przewodniczący poświęca gorące wspomnienie 
pamięci zmarłego dep. Horodyskiego. 

Rząd wnosi przedłożenia w sprawie zawiesze- 
nia działalności sądów przysięgłych w Wiener- 
Neustadt, w sprawie terminu płatności kar pienię- 
żnych, które w drodze dyscyplinarnej nałożone 
zostały na niektórych notaryuszów; w sprawie 
traktatu względem telegrafu podmorskiego ; w spra- 
wie budowy gmachu dla czeskiego gimnazyum 
wyższego na Nowem Mieście w Pradze; w spra- 


am Mieści w Sp Pociągi na kolejach żelaznych. 
wie spłaty pożyczki, udzielonej miastu Tachow 2 
z powodu poro ;— w Sprawie porozumienia Odchodzą z Krakowa: 
z Węgrami względem powiększenia drobnej mo- do Lwowa: _ osobowy jeszny mi 
nety miedzianej; w sprawie zmiany ordynacyi Kraków odjazd 10'46 ra. 18 wiecz. 1049 wie. 
wyborczej do Rady państwa w Austryi niższej, Lwów py 9'7 wie. ` 5-16 r eder 
regulacyi rzek w Galicyi, regulacyi połowu ryb Do Tarnowa i Rzeszowa lokalny: 4 
na wodach śródziemnych, oddania zakładu kar-| Kraków odjazd 618 rano | Tomis day Z $ 
nego Wacława w Pradze gminie miejskiej i bu- Kraków odjazd: 115 przed poł. pop. 
dowy nowego męskiego zakładu Kajiogo; PIE Do Wieliczki | Wieliczka przy.: 11-49 przed poł. 
w sprawie zmiany postanowienia co do prze- ś 
jęcia przez „padstwo” czeskiej sok Berdi ys is pad to z) 
w sprawie objęcia zarządu, ewentualnego przeję- 0 LWOWA 08 zma 
cia przez państwo prasko-ducheowskiej f doon: Kratia az 288 pop c "© kin. 
sko-bodenbachskiej kolei; i w sprawie odnowienia Ze Lwowa lokalny: zy 
warunków koncesyi udzielonej północnej kolei Fer-| i wów odjazd 6-15 rano. Kraków es A asd 7:55 vious > 8 
dynanda. $ Z Wieliczki | Wieliczka odjazd 6'15 wieczór 
Proskowetz seen względem podwyższenia Z Wiodał Kam przyjazd 658 — , j 
ceł od zboża. Richter proponuje postaranie się o praa PO ran e 225 och 
identyczne zarządzenia z Niemcami w celu ek rze pozy PZŁ > mem "SSM 
bezpieczenia się przed zamorską i rosyjską kon Z Wiednia osobowy mieszany 
kurencyą. Russ interpeluje w sprawie popierania Wiedeń odjazd 8'30 wie. — 940 wie. 
wyboru Tryestu na ni stacyę dla niemieckiej Kraków przyjazd 945 ran. 5:27 popł. 
linii parowców. Menger proponuje autentyczną in- 
terpretacyę ustawy o usunięciu nadużyć popełnia- 
nych przez władze podatkowe na Towarzystwach 
zaliczkowych; następnie proponuje wyznaczenie 
komisyi w sprawie uregulowania wszystkich rzek. 
„Wiedeń 20 stycznia. Wiener Ztg ogłasza- 
własnoręczne pismo cesarskie, mianujące hr. Ho- 


Berlin 20 styczni».— Banknoty austryackie 
16570 — Krótki Wiedeń 165:40. — Krótka War- 
szawa — '—. — Banknoty rosyj. 21275. — 5% 
Listy zast. Polskie 65:15. — 4%, Listy Likwida. 
Polskie 58 45. — Akeye Kolei Karola Ludwika 
109:40.— Akcye austr. kredytowe 50950. 


Od Administracyi „Czasu,“ 
Dla weteranów polskich z 1831 r. złożył X. J. 


Figwer, wikary w Mogilanach, jednorazową wkład- 
kę 2 złr. 


Artykuły w duinie „Nadesłane mie pochuw. 
duą od Miedakceyi. 

Šeme rame m a rear EE EEE a Tae EE E NRE EEE E EE LE EER E 
À NADESŁANE. 

Czarny Satin merveilleux (cały jed- 
wab) E złr. 15 cent. za metr do 8 złr. 60 
. cent. (w 16 różnych gatunkach) rozsyła w poje- 
dynezych sukniach i całych sztukach z opłatą cła 
do domu skład fabryczny jedwabi G. Henne- 
berg (król. nadworny dostawca) w Zurychu. 
Próbki odwrotnie. — Listy kosztują 10 cent. porto 
do Szwajcaryi. '(213-1-8) 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 


——->„osettltee LLL 


4 | CZAS z Środy 21 Stycznia 1885. 
EH (Agronom | Bzadca 


R > GSP (Czech), od 16 lat czynny w gospodar-|kawaler, wolny od wojskowości, w sile 
Zarzad kopalm 


p stwie, który gruntownie rozumie ekono- | wieku, który zarządzał samodzielnie więk- 
3 mię i prowadzenie ksiąg, od 9 lat zatru- | szemi majątkami w Księstwie Poznańskiem 
ì handel nasion |3 Artura hrab. Potockiego 
KAROLA STEFFKA w Cieszynie w Sierszy, poczta Trzebinia 
T 
Jf 
4 


znająca się na ku- | ERE 
Starsza osoba chu; S odr A 
stwie, poszukuje miejsca jako gospodyni. | 45% 
, Bliższa wiadomość w Krakowie przy ulicy 
Mikołajskiej pod Nr. 20. (332-2-3) 


(837-2-2) 


a 


Z HRABIÓW 
JEZIERSKICH Zakład'ogrodniczy 


Br. AMALIA ŁOBIEŃSKA 


opatrzona św. Sakramentami, za- 
snęła w Bogu dnia 18 stycznia 
1885 r. 
Na eksportacyę i pogrzeb, które się 
odbędą we czwartek d. 22 stycznia 
1885 roku o godzinie wpół do 10ej 
zrana w kościele parafialnym w Zas- 
sowie, zapraszają w smutku pogrą- 
żone dzieci. 
Zassów p. Czarną, st. telegr. Radomyśl. 
Ekwipaże będą na stacyi Czarna we środę 


o godz. drugiej popołudniu i we czwartek 
o godz. trzeciej zrana i o 10ej zrana. 


84 


R YOWYTWUWOGOWOWOOWZOWOWY 


dniony w Galicyi jako zarządca (gospo-ji Prusach zachodnich, znający się dokład- 
darz) posiadający najlepsze teoretyczne i|nie na plantacyi buraków, wykształcony 
praktyczne świadectwa, poszukuje z po: | praktycznie w renomowanych gospodar- 
wodu ożenienia nowej posady zaraz lub|stwach, mając za sobą dłuższą praktykę, 
od 1ge kwietnia b. r. — Łaskawe oferty | życzy przyjąć miejsce rządcy samodziel- 
(w Szląsku) przyjmuje pod adresem: Johann Schlechta, |nego, w każdym czasie. — Bliższa wiado 
poleca następujące artykuły: Dekonom=in Ryglice. (269-2-2) |mość w Biurze P. Wolańskiego przy ulicy 
Nasiona 
wszystkich gatunków ogrodowych, gospo- 
darczo-rolniczych, traw, leśnych i kwiatów 
z najświeższego zbioru. 
Drzewka owocowe 


m r nanim | F]Oryańskiej pod Nr. 8. (267-2-3) 
jabłonki, grusze, śliwy, 


Solitera leczy (i listownie) 
è Dr. Bloch w Wiedniu, Praterstrasse 42. 
czereśnie i wiśnie 
uszlachetnione najlepszemi gatunkami i w 
bardzo silnych egzemplarzach, z koronami, prowizyę. Dochód do zdatności 3000 złr. = 
a zwłaszcza: wysokopienne, półpienne, pi- SKLEPY WŁASNE rooznie i więcej. Oferty pod . Börze 1885“ 


a LT 
AA nl nie | D s: z, 
ramidalne, szpalerowe, karłowate i kordony. EUROPEJSKI J an i h n atowi G SUKIENNICE Sobaiók py aw e, 2; Wiek: Restauracja W hoteli pod Różą 
r 


sprzedaje obecnie węgle kamienne grube, 
po zniżonej cenie t. j. po 30 ct. za 100 klg. 
w wagonie loco stacya Trzebinia. (2991-6) 


Dr. Karol Neumann 


PANIES. 2 NODMARSKZA otworzył kancelaryę adwokacką 


Przyjętym będzie W Gorlicach. 


podróżny na prowincyę 
EL (w fachu giełdowym) dla pewnej pierwszo- 
1zġdnej wiedeńskiej firmy na stałą płacę i 


(147-5-5) 


ef py p zad adware pasza RÓG. WAKOWEJ. : i E SERE vieii a EAC posiada wielki zapas bulionu 
wysokopienne, z koronami i krzewiste Fabryka we LWOWIE ulica Kopernika l. 3. własnego wyrobu i takowy sprzedaje 
: Kto sobie kupi taki nowo wy- | po 4 złr. kilo. — Przesyłką pocztową 


Głóg do zakładania żywopłotów a = Wigretina. == kę: naleziony Weyla stołek kąpie- | najmniej 21/, kilo. (266-2-12) 
i | owy do ogrzania, moża się co- 3 
najlepszy agio ał na ten cel. Li] Wyborny środek do nstychm astowego farbowania włosów na trwaly r piękny ko'or'ezar- nu piraty bez trudu i aledogo- F. Turliński, restaurator. 
Za duszę ś. p. Drzewa l krzewy ozdobne ny lub ciemoy; jest zu„ełnie nieszkodliwy i w zastosowaniu bardzo prosty. Ocna 1 złr. [UM] dnoś.i w ciopłej wodzie, ogrza- 


ru 


I nej do 30 stopni, kąpać. Do Ą 
á kapieli pot: z. ty Ha 5 kone- Powóz półkryty na 4 osoby, elegancki, 


wek wody i za 5 ct. węgli. Obszerne illustr. cen- 


do obsadzania ogrodów, alei do zakłada- 
nia najładniejszych klombów, w pięknie 


X. BISKUPA MIE” Srodki do wywabiania plam: @BẸ 


gessesse 


í À € lęk Odalina, w} wabia plamy z kurzu, potu, tłuszezu, piwa, mleka, pleśni i t. d. 35 ct. — mało używany, jest do sprzeda- 

KASPRA p | R | WSKIĘ (0 kwitnących odmianach i kolorowym liściem BMenzolina, ben rees pr pokostowe i ma:iowe 20 i 50 ct. x Etilina, wy- niki darmo i opłatnie. a Wh pęt k. | nia za przystępną cenę. Wiadomość we fa- 
odznaczając ię drzewek oz R wxbia plamy z farb od podłogi, fiskon 25 et. Jawelina, wywabia plamy owocowe i z rzywileja w Wiedniu, Walfischgasse 8. Wanny è A 

odbędzić się k ep ych a 8 y dobayoh wina czerwonego, flakon 20 ct. cr Oksalina, wywabia plawy powstałe z rdzy, krwi i kojiciowe, klozety, przyrządy natryskowa, lo- bryce powozów R. Fuchsa przy ulicy Św. 


duwnie. (245-8-30)1 Jana w hotelu Saskim. (251-3-4) 


Róże wysokopienne i krzewiste 

najlepsze remontanty — herbaciane (Thea) 
$ poisety. (835-1-6) 

Rosliny wazon. i do grup. 


Bukiety na bale i wesela 
z świeżych kwiatków w każdej porze, 
bukiety à la Makart itd. 


ilz} zawierające wszystko, co się tyczy 
Cenniki ogrednictwa i rolnictwa, illustrowa 


atramentu. — MBrazylina, materye czarne, wypłowiałe i poplamiene prane w Brazylinie 

odzyskują pierwotny kolor i połysk, pakiet 8 ct — €Qwilaju, do prania wełnianych i 

jedwabnych materyj, pakiecik 6 ct. — Mydło żółciowe, do wywabian a plam zasta- 
rzałych sztuka z5 ct. | r 


Najprzedniejsze czernidło glicerynowe 


pachnące do obuwia, daje piękay połysk, miękczy skórę i chroni od pękania, pudełko 
z j po 10, 20, 80 i 30 ct. (284 1-) 


Smarowidło litewskie 
do obuwia i skór, miękczy skórę, czyni ją niepczemakalną i trwałą, pudełko po 50 ct.i1 złr. 


we czwartek d. 22 stycznia b. r. 
o godz. 10 zrana, 
w kościele N. Panny Maryi 


Nabożeństwo żałobne 


na które się byłych Dyecezyan i Wiernych 
zaprasza. 


SESCEE 


seses 


Wydzierżawienio prawa 


( a 
ne, ze wskazówkami do hodowania jarzyn, kwia- mei y > 
tów i roślin, rozsyła na Żądanie bezpłatnie. | [LJ] ES” ATRAMENT czarny kampeszowy c | prop aCyjno E 
ze a= å IE nie pleśnieje, nia osadza się, piór nis psuje, jest zawsze czirny i płynny i zuptłaie nie- 
` = szkodiiwy, flaszeczka po 10, 15, 20, 30 i 50 ct. k z a A 
RÓĘBNICY NAUCZYCIELE JI. | Atrament niebieski, fioletowy, zielony i czerwony, flaszka 10 i 15 ct. Prawo propinacyjne przysługujące arcyksią- 
? FA r * . . 
seme tudzież w ogóle osuby stanu, mające dostęp w | [U FARBY DO STEMPLI żęcemu obszarowi dworskiemu w Makowie, z0- 
a duszę 8. p. lepszych kołach, znajdą przez prowizyj:ą sprze- | M niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, fl.szeczka po 15 cent i dzi i fert na prze- 
KAROLINY z ZARNOWIECKICH daż bardzo dob:ego Ada ko: sumcyjnego zy- | il) x stanie wy dzierżawionem w dr odze ofe p 


skowny poboczny zerobek. Łaskawe oferty pod 
„Consum“ przyjmuje biuro ogłoszen p.f ‘i 
Heinrich Schulek, I. Wolizeile 14, w nu 
Wiedniu. (75 7-8) - < r 
: ści zostały wyszczegó:nione 6 medalami zasługi. "ZB (l 


SMSRTNTETHJ |6EGZGFEC5ZĘEGEGZGZEGFSFOCESEGEGFGPSEGEGIE 


Medal Towarzystwa 
Nauk Przemysłowych w Paryżn. 


PRE0CZ ŻE SIWIZNĄ 


MELANOGENE 


WYBORNA FARBA DO WLOSÓW 
P. DICQUEMARE starszego 
CHEMIKA W ROUEN (Francya) 
W jednej chwili barwi 
siwe włosy na głowie i 
NOGI na brodzie bez niebezpie- 
Dr czeństwa i żadnej woni, 
wyższa nadąwvszelkie farby 
dotychczas w użyciu. 
Znajduje się we wszystkich 
znacznych magazynach perfum. 
W Krakowie w aptekach 
PP. Trauczyńskiego Redyka i w 
składach perfum Fentza, etc. 


Z 


pesese 
| 
EGESESESFSESESESEGESESES 


Atrament do znaczenia bielizny bez gumy, flaszeczka 30 cent. ciąg lat sześciu, a mianowicie od dnia 1 kwietnia 


1885 r. do 34 marca 1891 r. wraz ze wszyst- 
kiemi w obrębie dzierzżawnym znajdującemi się | 
karczmami dworskiemi. 

Bliższe warunki są do przejrzenia w biu= 
rze, arcyksiążęcej iDyrekcyi dóbr 
w Żywcu. (800-1-3) 

Pisemne oferty należy tamże wnieść naj- 


dalej do dnia 45 lutego r. b. 


CIZIĘOO LODZI OBITE OOO TATOOD CIENIE IDT TJODOROT IRL TO ANNIA PIE TIZLIŃ PO Z AE R R OZTO O 


Rożańskiej 
ożanskıej 
zmarłej w Krakowie dnia 15go 
stycznia 1885 r., 
odbędzie się 
we czwartek d. 22 stycznia b. r. 
w kościele św. Barbary 
o godzinie 10ej 
Nabożeństwo żałobne 
na które dzieci i wnuki zmarłej Krewnych, 
Przyjaciół i Znajomych zapraszają. 


 METOPEWTE WTOREK EEE) 
Subjekt cukierniczy 


liczący 27 lat, biegły robotnik i zdatny bufetowy, 
który zagranicą w większych cukierniach praco- 
wał, obecnie na posadzie, życzy sobie od 1 kwie-| 
tnia lab maja w Galicyi stosownego zajęcia. Ła-| - 
skawe oferty uprasza — nadesłać pod lit. M. S. 
Nr. 50 poste restante Tilsit O. Pr. (342-1-2) 


Śledzie sardynkowe 
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Znów złoty medal g 
na międzynarodowej wystawie w Londynie 
otrzymał wyłącznie i jedynie 


ze- Lolchnora puder tłusty = 


Leichnera puder gronostajowy 
najlepszy gatunek tłustego pudru. 

Ten niezrównany najlepszy z wszystkich pudrów na twarz, na dzień lab 
wieczór, który cerę czyni młodzieńczo - piękną i delikatną, jest do nabycia we 
wszystkich handlach perfamów. Należy się wystrzegać przed naśladowaniami 
bez wartości i uważać ściśle na zamknięte puszki ze znakiem ochronnym : 
„Lirę i wieniec wawrzynowy*. | «_(318-1 6) 

L. Lelchner w Berlinie, Schiitzenstrasse 31, 


RACYONALNE PIELĘGNOWANIE UST I ZĘBÓW. | 


PURITAS c. k. uprzyw. WANE do ust 


przybocznego dentysty 8. p. Cesarza Maksymiliana I. Meksyk. i t. d. 


KA KICKE KE KIKI 


° 
k 
g 
e 


poleca Teod. Hellm. Schröder u KI KAI KI O KI g król. belg. nadworny dostawca teatralny. ra kiedykolwiek > sp pawohan odznaczony nemi wa 
33-5-) dyn 1862 roku) majskuteczniejszy, najlepszy higieniczny prepar M 
w Szczecinie. (317-1-4) ( z nia ust i zębów. — skład w Krakowie u Wilhelma Fenza, kupca. (184-4-) 


——--.......„„D„B2Q..,  „—2 
* ,DUwaga! Nowe, poważne i praktyczne dzieło 
A wyszło w księgarni Huber & Lahme w Wie- 
ż dniu, Herrengasse 6, p. t.: 

m Vorlesungen für junge Männer über 
a das Geschlechtsleben. 

-~ Uwaga! Dokładnie pouczające pismo, poważny 


Składy we wszystkich większych aptekach i handlach perfumów. — Bezpośrednie zamó- 
wienia wysyła wszędzie punktualnie własny 


skład rozsyłkowy w Wiedniu, I., Bauernmarkt Nr. 3. 


E e N | 
Czokolada Zadziwiajaco tania sprzedaż 


SOCIÉTÉ FRANÇAISE D wag EE mebli FE "2 


ZAEKCEREGCECEE DGOOOCECEEGCEC 


5 mi zach Saon mężczyzn. HE 90 cent.. 
= m opłatną przesyłką pocztową 1 złr.  (80-4-10) F U Y 
a — W WIEDNIU, Währing, Zakupno starożytmosci. 
= Przeciw zamarznieciu EE ES AR i 1 mi i $ ; Lat iedni 
i Rao czrh Di kodak yóbs E i zupełnych urządzeń mieszkań, 3% M. Pick & Sohn, handlarze starożytności z Wiednia $ 
F ; e yo. i pochodzących po największej części od dostejnych państw, a składających się z me- % są w Krakowie obecni tylko jeszcze dzisiaj + 
= ._ Niezbędną na szyby wystaw i domów, które Najlep. rozpuszczalny proszek bli do salonów, jadalń, pokoi męskich, budaarów, sypialń, pokoi goś- `; ś Pęk : CE she 
; mają być czyst”, jasne i wolne od pocenia się.o kak bawi tł cinnych i przedpokci, we wszelkich możliwych kształiach: i mniej więc j na 30 pokoi = i kupują wskutek szczególnych zamówień najzaaczniejszych lubowników angielskich po 
S kien przy każdej zmianie ciepłoty, jest moja no- akaowy pozbawiony tfuszczu zwykłych mebli, bardzo odpowiednich d a hoteli, zakładów kąpielowych will i dowów wiej- + najwyższych cenach: starożytaości zł te i srebrne, złote emaliowane tabak'e:ki i biżute- 
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